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C ' i DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z -wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracji: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).— Tel. 167 z.
Adres urukarni; ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu

szkińskiej, Telefon 1672.
‘ Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wyno«i: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0 , kwartalnie 2 .50 , miesięcznie 
85  kop. —  Prenumerata zagraniczna; rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika" 
otrzymują tygod. aodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenumerata przyjmuje się od d l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za i-szy 
raz, i 20  k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10 . 
za każdy nast raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w  P a ry ż u  wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w  W a rsza w ie  
Dom H andlow y L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo
wa 8. W  Ż yto m ie rzu  p K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej,

Jutro wyścigi
P oczątek o godz. I-ej po pot.

Zakład W ychow aw czy dla Panienek
Pensyonat dla uczęszczających do Zakładów Naukowych

Maryi Szczawińskiej. —
Z a p isy przyjmują się codziennii od g. 10 do 2-ej.

Puszkińska Nr 35. R469

Ogród
Dyrekcya A. I. Piskorskiego.

Dziś i codziennie
W  Ogrodzie Usp&itiałe Zabawy. W  Ogrodzie

Uczestniczą dwie orkiestry. 
JConcert Uarietć.W  Tea trze

Imitacya

Występy Znakomitego Artysty

M J t e J E T T A
W  Tea trze

Imitacya

Cleo-de-Merode, Medali, Eleonora JDuse.
Uczestniczą: M-lle Eugenia Malten, Rita de Nys, Bella Russy, Czilag, 

Lidina, Grińska, Regina. Margo, Kudrjawcewa i wiele innych.

Anons: W  czwartek d. 2 4 -g o  sierpnia
B E N E M  KAPELMISTRZA

L .  E .  P A N 1 E C A .
R eżyser B. Saw icki.

Od
Prenumeratorzy «Dziennika Kiiowskiego» po okazaniu kwitu z opłacenia 

prenumeraty, mogą nabywać w księgarni 'W-go Idzikowskiego w Kijowie, 
następujące k»iążki po cenie znizonej:

Dla prenum. 
„Dzień. Kijów"

rb.

Cena katal. 

rb. kop.

1 —

1 —

2  —

— 30

— 50
1 —

— 50

kop.

— 35

— 35

— 70

— 15

20
50

25

E liza  O rze szk o w a . - Niziny. Z illustr. E.
M. Andrioliego.

P io tr Ja xa  B yk o w sk i. — Ostatni Seymik 
Województwa Bracławskiegó (ze 
współczesnego rękopisu).

Jan Owsiński. —  Nowy System Rolnictwa.
Wyd. II, powiększone.

J. J. K raszew ski. —  Miód Kasztelański. Ko- 
medya kontuszowa w 5 aktach pro
zą z przedmową Piotra Chmielow
skiego.

M. D ra g o m iro w . —  Joanna D ’Arc (Dzie
wica Orleańska).

W łodzim ierz W ysocki. —  Satyry i Bajki.
W łodzim ierz W ysocki. — „Bocian". Dwie 

legendy.
Pp. prenumeratorzy zamiejscowi, nabywający jednorazowo wszystkie wy

mienione dzieła kosztów przesyłki nie ponoszą.

Zrzeszenie Nauczycieli

7-mio klasowa Szkoła w Warszawie
NOWO WIELKA Nr lc„

Podania o przyjęcia przyjmuje codziennie 
A722— 3— 1 D yrektor Zdzisław  M ajew ski.

W Am bulatoryum  przy Lecznicy C hirurg, i terapeutycznej

Bulwar Bjbikowski Nr 4, telef. 1394,
lekarze-specyaliści udzielają porady chorym, przychudzącym codziennie od godz.
8— 3-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia mamek i usługi, masaż. R388

Do d zisie jszego  numeru do
łącza  się  dodatek ilu stro
wany.

i PP7nipQ fionłuołup-»na Prz^-.Jek^ Zke specyalisci’ lecz > Plomby> wyryw. zęb. L u u A ll lu u  U tilliybiybllld  bez bolu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz.
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

FABRYKA D Z W O N Ó W
f f i .  B. LESKI 1 S. KENIG, i

• W a rs za w a , st. kol. p. M a rk o w s k ie j#
|  STRUGA |
^wykonywa nowe dzwony i przelew aj 
9  stare g
•  po przystępnej cenie. ®
•  A -784^ 
• 1 • • • • ^ • • • • • • • • • • #

WypBszczone usiał?

ROZKOSZ H f
ROZKOSZ 15
Proszę spróbować i przekonać się o ich 

dobroci.
S p rzed ają  się  w szędzie .

FABRYKA „JÓZEF EGIZ”.
M agazyn, K reszcza tik  Nr 23.

A776

Do sprzedania dwie czwórki
kasztanowatych klaczy węgierskich i 
pięć wierzchowych koni. Obejrzeć można 
w Malej owcach przez stacyę Proskurów, 
pomiędzy 15-tym a 25-tym września 
st. st. Adr. dla listów: st. Sułubkowcy, po
dolska gub., w m. Malejowce. R466

Doktór Nieczaj H ruzew icz-
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 1 2 . Od 

10—4 i 6—8. A812

P ie rw s za  7-kl. szkoła ko m e rcyjn a  Żeńska 
z pensyonaiem

A N I E L I  W E R E C K I E J
W a rs za w a , ul. Foksal, 18, (telef. 2903). 
Egzaminy wstępne rozpoczynają się d. 3 
września o g. 10 rano. Z początkiem 
roku szkolnego otwarty będzie oddział 
elementarny dla dzieci obojga płci nie 
umiejących czytać w wieku 6—8 łat. 
Zajęcia w oddziale tym odbywać się 
będą od g. io  du i l/s. Opłata wynie
sie 50 rb. rocznie. Podania wraz z do
wodami przyjmuje kancelarya szkoły 
codziennie z wyjątkiem świąt od 2 do 
6 po południu:

D y r e h t jr  Z ie m o w it A riite w ic z.

Gimnazyum
Żeń skie S. W . Ignatjewej

z pensyonatem 
(na prawach rządowych).

Podania przyjm. do klas: wstępnej, I, 
II, III, IV i V codziennie od g. 1 1 — 2 . 

Egzaminy od 21 Sierpnia.
Puszkińska 32. A703

Dr. A. FRIEDENSZTEIN,
ch o ro b y skór., w ener., s yfil. i m oczopł.
Przyjm. od godz. 8—12  i od 5— 8.

(Panie od 12— 1). P ro re zn a  N r 5.
A639

K A L E N D A R Z .

10 (1) Soboia—  św. Marjana
20 (2) Niedziela— Jacka.
2 1  (3) Ponicdz.—Joanny Fremiot Wd.
22 (4) Wtorek—Ryinforyana.
23 (5) Środa—Filipa.
24 (6 ; Czwartek—Bartłomieja.
25 (7) Piątek — Ludwika Kr W.

Wschód słońca o godz. 5 ni 12. 
Zachód słońca o g. 6 m. 47. 
Długość dnia gudz. 13 ru. 35. 
Ubvło dnia godzin 2 m. 16.

Wschód księżyca o g. 6 m. 25 
Zachód księżyca o g. 8 m. 12 w. 
Nów dnia 20 o g. 3 m. 2 r.

T o w , Gim nastyczne. Dziś Ogólno zgromadze
nie; początek o g. 9 wiecz.

T e a tr  letni Klubo kupieckiego. Towarzystwo ar 
tystów IJoperow. Dziś: „Poricolla". Początek o 
godz. 8 i pół wiecz.

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-ej wtocz.

Chaleau des F le u rs. Dziś: „Ptasznik z Ty
rolu" i „Cygańskie piosnki". Początek o g. 8 
i pół.

Sala „Olim pe". Elektro-biofon od 1 popoł. do 
1 2  w nocy.

Biblioteka U n iw ersyte c ka  od 11 do 2 w ponie
działek, środę i piątek.

Biblioteka m iejska: od 8 do 8 .

ministerstwa sprawiedli
wości o przekształceniu 

sądów miejscowych.

YI.
W alka z ad w o k a tu rą  pokątną

Środki walki z adwokaturą pokątną 
są w ścisłej zależności od organizacji 
i procedury sądów miejscowych, to też 
projekt nie mógł tej kwestyi pominąć 
milczeniem. Przewidziane nrzez mini
sterstwo sposoby zwalczania poką- 
tnych doradców redukują się do 
czterech kategoryi: l) najpierw więc
cofnięte ma być prawo, zezwalające 
każdemu trzy razy do roku występować 
przed sądem pokoju w cuazych spra
wach cywilnych; zamierzono natomiast 
w szerszym zakresie, niż to było dotąd, 
dopuszczać występowania przed sądem 
krewnych stron zainteresowanych, oraz 
zarządzających interesami powoda lub 
pozwanego, niezależnie od formalnej 
plenipotencyi, pod warunkiem jednak, 
aby prowadzona w sądzie sprawa była 
w związku ścisłym z interesami, będą
cymi pod zarządem występującego. Po
za tern plenipotencye mogą być wyda
wane każdemu na cały szereg czynno
ści sądowych, niewymagających facho
wych wiadomości, jak np. niektóre 
czynności przy intromisyi, podawanie 
próśb, wnoszenie wszelkich opłat i t. p. 
2) W imienia gmin lub gromad wiej
skich upoważnieni do występowania 
przed sądem mają być, oprócz członków 
tych gmin i gromad, tylko adwokaci

przysięgli, ich pomocnicy i przez sąd 
zatwierdzani obrońcy prywatni. 3) W e
dług ustaw, istniejących w sprawach 
karnych, w roli obrońcy oskarżonego 
lub przedstawiciela strony poszkodowa
nej występować może każdy. Nie zno
sząc tego prawa, wniosek zamierza wło
żyć na sądy okręgowe obowiązek śle
dzenia za działalnością wszystkich nie
fachowych obrońców i oskarżycieli z 
tem, aby te sądy miały prawo bezape
lacyjnie wzbraniać dalszych występów 
przed sądem tym, którzy ujawnią nie- 
sumienność lub nierozumienie wziętych 
na siebie obowiązków; wreszcie 4) są
downie mają być karani ci, którzy jako 
stałym procederem zajmować się będą 
pokątnem doradztwem lub prowadze
niem w sądach spraw na podstawie 
fikcyjnie lub rzeczywiście nabytych cu
dzych pretensyi.

Każdy, kto zna wiejskie stosunki, 
wie doskonale, jak szkodliwym żywio
łem są doradcy pokątni. Jeśli pojęcia 
prawne tak mało są rozwinięte w nie- 
oświeconym ludzie, a etyka stoi tak 
nizko,. to ogromna część winy za to 
spada na tych wyzyskiwaczy ludzkiej 
chciwości. O ile sumienna adwokatu
ra może mieć wielki wpływ prawniczo- 
pedagogiczny i przyczynić się musi do 
zmniejszenia ilości niesłusznie wszczy
nanych procesów, o tyle adwokatura 
niesumienna, jaką par excellence sta
nowią pokątni doradcy, powiększa ilość 
sporów sądowych.

Niepomiernym ruzwojem pokątnej 
adwokatury tłómaczy się ten fakt, że 
obecnie bardzo mały stosunkowo pro
cent procesów bywa przez sąd rozstrzy
gany na korzyść powoda. Doradca po- 
kątny wymyśla spory, wmawia w lodzi 
nąjdzi waczniejsze pretensye, doradza 
jednocześnie obydwom stronom, sztu
cznie przeciąga sprawy i w znacznym 
stopniu przyczynia się do tego, że za
możniejsi włościanie wyzuwają swoich 
sąsiadów z ziemi i mienia. Walka z 
pokątną adwokaturą jest rzeczą o tyle 
niezbędną, ile trudną. Wątpliwem jest 
bardzo, aby środki, przez ministerstwo 
projektowane, cel osiągnąć mogły. Aby 
walczyć przeciw doradcom pokątnym, 
należy znać dokładnie teren, na którym 
oni działają,

Nie straszne są występy sądowe tych 
ludzi, gdzie wszelka działalność odbywa 
się w pełnem świetle jawności; główny 
teren deprawującej działalności dorad
cy—-to szynk, jarmark, herbaciarnia, taj
niki rozmaitych kancelaryi , t. p. Ci 
ludzie wszędzie, gdzie tylko mogą, ku
szą włościanina nadzieją wyprocesowa- 
nia dla niego cudzego zagonu i czę
stokroć rozporządzają jeszcze niższymi 
agentami, którzy im za nagankę służą. 
Bezpośrednim przedmiotem, za który 
lud ciemny doradcy płaci, jest „pro
śba" —  dokument pisany. Udowodnić 
komuś, jak tego chce projekt, stałe 
zajmowanie się wykładauiem próśb, a- 
by go za ten proceder ukarać, w wa
runkach życia naszej wsi, jest prawie 
niepodobieństwem, gdyż włościanin, 
który z zasady nikomu nie ufa, naj
mniej tę zasadę do doradcy pokątnego 
stosuje, boi się go i nigdy prawie nie 
wyda. To też głównie w stronę podań 
pisemnych uwuga zwróconą być musi. 
Najodpowiedniejszym więc i może naj
skuteczniejszym sposobem walki prze
ciwko pokątnym doradcom byłoby mo
żliwe usunięcie podań pisanych z 
postępowania sądów miejscowych, któ
re, wobec zamierzonego rezszerzenia ich 
kompetencyi, wszystkie prawie sprawy 
włościańskie obe]mą,

Możnaby w tym celu ustawowo po
stawić jako wymagania stanowcze, a- 
by strony, o ile nie przedstawią poda
nia, podpisanego przez adwokata przy
sięgłego (respectwe pomocnika lub ad
wokata prywatnego), musiały osobiście 
zjav ić się przed sędziego i ustric spra
wę swoją lub replikę wyłożyć. Ustne 
prośby, skargi, repliki i t. p. powinien- 
by sędzia zapisać albo w swej obecno
ści polecić spisać sekretarzowi i swoim 
podpisem tożsamość treści tego proto
kółu z żądaniem strony stwierdzić.

Naturalnie, w tych warunkach stro
nom interesowanym dane być musi 
prawo, w razie niemożliwości stawienia 
się osobistego, przysłać zamiast siebie 
kogoś z blizkicn krewnych, a bodaj 
nawet dwóch wiarogodnych, znanych 
i w obecności starosty umocowanych 
sąsiadów. Lista stopni pokrewieństwa, 
w których zastępstwo mogłoby być do- 
zwolonem, musi być dość obszerną, ale 
też i ścisłą. Wprowadzenie takiej no
weli niewątpliwie powiększy pracę sę
dziów pokoju i ich kancelaryi, obawiać 
się tego jednak zbytnio nie należy, je 
śli się zważy, ile to spraw nie wyni
knie wcale i w jak znacznej ilości wy
padków sędzia będzie mógł jawną nie
dorzeczność pretensyi powodowi wy- 
tłómaczyć przy pierwszem jego zgło
szeniu się

Naszkicowany projekt nie może z 
natury rzeczy mieć pretensyi do tego, 
aby być radykalnym środkiem walki 
z doradcami pokątnymi, należałoby go 
uważać jedynie jako stadyum przejścio
we do przymusu adwokackiego, który
by racyonalnie mógł być przeprowa
dzony tylko pod warunkiem decentra- 
lizacyi adwokatury, o której mowa by
ła w poprzednim artykule o instancyi 
apelacyjnej.

(D. n.). W itold Jelow icki.

Przegląd polityczny.

M inister Podbielski i kanclerz B u ló w .—  
R ozw ój panam y w  Berlinie. —  S p ra w y  
czeskie. —  O p o zyc ya  p rze c iw  polityce 
m łodoczeskiej. —  M inister Pacak i w ice
prezes klubu S tra ń sk y. —  P ro je k t posła 
Herolda i p rojekt k oncentracyi stro n n ic tw  

czeskich.

Panama berlińska, w miarę jak 
śledztwro sądowe przeciw majorowi 
Fischerowi wytoczone, coraz nowe od
krywało łakta, przybrała kolosalne roz
miary. Dziś już zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że wśród wielu urzędni
ków kolonialnego zarządu, stojącego pod 
kierownictwem ks. Hohenlone, skom
promitowanym jest także praski mini
ster rolnictwa, von Podbielski. Nie u- 
lega dziś wątpliwości, że poza firmą 
Tippelskirch, która dostarczała niemie
ckim koloniom w Afryce po wygóro
wanych cenach odzieży ODUwia i ryn
sztunku, kryje się wysoka niemiecka 
biurokracya, a na jej czele minister 
praski, Podbielski, Odkrycie prasy, do
wodzące, że minister Podbielski brał 
udział w milionowych zyskach przed
siębiorstwa spekulacyjnego, które za 
pomocą przekupstwa oficerów i urzę
dników kolonialnych zapewniało sobie 
dostawy dla niemieckich kolonii afry
kańskich, zmusiło nareszcie rząd niemie
cki do energicznych kroków. Półurzę- 
dowa kanclerska „Nord. Allg. Ztg" przy
niosła pierwszy pocisk Btiłowa, wymie
rzony przeciw ministrowi Podbiel- 
skiernu.

Pomimo, że minister Podbielski w 
dziennikach, sobie oaaanych, wypiera! 
się wszelkiego wspólnictwa z firmą 
Tippelskirch i całą winę zwalał na żo
nę, która, jako kuzynka Tippelskirchów, 
była wyłączną właścicielką tej firmy, 
mimo, że minister Podbielski z całą 
stanowczością odpierał insynuacyę po
dania się do dymisyi, książę kanclerz 
Bulów w dwu urzędowych komunika
tach, ogłuszonych w „N. D. Allg. Ztg." 
zapowiedział, że decyzya w sprawie 
dymisyi ministra Podbielskiego w naj
bliższym czasie nastąpi. Pomimo, iż 
minister Podbielski o dymisyę nie p i>  
sił, urzędowy organ kanclerski doniósł, 
że kanclerz państwa przedłożył tę spra
wę cesarzowi, który zdecydował, że 
sprawę tę zachowuje sobie na później; 
tak więc będziemy niebawem świadka
mi interesującej wałki w parlamencie 
niemieckim pomiędzy kanclerzem pań
stwa, Bulów em, który chce usunąć skom
promitowanego ministra Podbielskiego, 
a ministrem pruskim, który siebie uważa 
za niewzi uszalnegu dlatego, że go po
pierają koła agrarne. Cokolwiekbądź, 
skandal berliński wydobył na jaw ta
kie objawy znieprawienia w najwyższych 
sferach rządzących, że wr obec tego 
sprawa osobista ministra Podbielskiego 
jest tylko jednym ze szczegółów. Ge
nerał huzarów, były minister poczt, a 
obecnie minister rolnictwa z roaziny 
polskich renegatów, typowy przedstawi
ciel junkrów pruskich na czele pana
my kolonialnej, oto jest obraz obecnej 
kultury pruskiej.

W  sprawie, toczącej się przed kra
tkami sądowemi, przekupstwa urzędni
ków kolonialnych, przesłuchani zostali 
przez sędziego śledczego posłowie par
lamentu niemieckiego; Erzberger z ka
tolickiego centrum, Ledebur z pomię
dzy socjalistów, dr. Miiller Kopsch 
Ablass z powodu mów, które na temat 
nadużyć w parlamencie niemieckim wy- 
głosili. Sędzia śledczy domagał się od 
posłów, ażeby podali nazwiska osób, od 
których otrzymali materyał do swych 
mów parlamentarnych; posłowie odmó
wili temu żądaniu niekonstytucyjnemu. 
Obecnie izba radna sądu karnego w 
Berlinie zastanawia się, czy w obec 
tych posłów', odmawiających świadectwa, 
zastosować ogólny przymus świadcze
nia. Gdyby się to stało, nastąpiłby za
mach na konstytucyę niemiecką. Kon- 
stytucya bowiem niemiecka w artyku
le 30 postanawia, że żaden członek par
lamentu, ani z powodu swego gloso
wania, ani z powodu mów, w wykony
waniu swych obowiązków poselskich 
wypowiedzianych, nie może być pocią
gniętym do odpowiedzialności sąaowej

Mowa ministra czeskiego, Pacaka, w 
Kutnej-Horze, jak wogóle polityka klu
bu młodoczeskiego, wywołała w ko
łach wyborczych w Czechach i na Mo
rawach głębokie niezadowolenie. „Lido- 
ve Noviny“ , organ wiceprezesa klubu 
czeskiego i szefa dzisiejszej opozycyi 
w klubie, dra Stransky’ego, wystąpiły 
z ostrą krytyką ugodowej polityki cze
skiej. „L. Noviny“ piszą: przy całym 
osobistym szacunku dla dra Pacaka na
leży stwierdzić, że cały naród czeski 
odrzuca stanowisko dra Pacaka. Opi
nia publiczna odrzuca oportunizm, któ
rym się minister Pacak kieruje. Mini
ster Pacak wskazywał, że Czesi nie są 
sami jedni w Austryi i że nie wszy
stko może się dziać wedle ich woli. 
To jest nieszczęśliwe słowo, którego 
użył; złe, bo nie na miejscu, złe, bo na
rodowi czeskiemu szkodzi i złe, bo jest 
wobec niego niesprawiedliwe. Myśmy 
zawsze na to uważali, że nie jesteśmy

w państwie samymi, lećz my musieli
śmy bronić naród czeski przed tym 
rządem austryackim, któremu się wy
dawało, że Niemcy są w państwie je
dynymi. Tak mógł minister Prade mó
wić do Niemców, lecz nie Pacak do 
Czechów. Jak Snii&ł nas pouczać, że 
austryacka polityka wobec nas nie mo
że być jednostronną. Minister przed
stawił całą politykę czeską, jako stre
szczającą się w kilku skromnych żą
daniach. Czy jedno jest między niemi 
jednostronne0 Kto je  zestawiał? Kto 
je  obecnemu i poprzednim rządom prze
kładał? Pacak. A kto się pogodził 
z tym rządem, zanim te żądania cze
skie zuótały spełnione? Pacak. Frazes, 
że austryacka polityka musi być siłą 
wypadkową rozmaitych stosunków z 
sił w państwie, jest wynalazkiem wie
deńskich polityków i, przetłómaczona 
na język zrozumiały, nazywa się po- 
prostu niemieckiem veto. Nie duch 
sprawiedliwości, lecz duch dra Kórbera 
unosi się nad dzisiejszym rządem, a 
mowa dra Pacaka jest niczem innem 
jak zwycięstwem kórberowskiej idei. 
Tak nie mse^jawia wódz uciśnionego 
narodu. Kutna-Hora to jeszcze nie ca
łe Czechy i jest nadzieja, że, pomimo 
panującej politycznej apatyi, mowa cze
skiego ministra nie zapędzi narodu 
czeskiego do obozu bar. Becka. W  od
powiedzi na to wystąpienie dra Stran- 
sky ego, główny organ polityki młodo
czeskiej, „Narodni Listy", stanął w obro
nie dra Pacaka i zarzucił wiceprezesowi 
klubu, Stransky’emu, że sam brał udział 
w rokowaniach z rządem i wówczas 
zgodził się na wstąpienie Pacaka do 
gabinetu bar. Becka. Wobec tego, że 
poseł Stransky sam przyczynił się do 
obecnej sytuacyi politycznej, to obecne 
wystąpienie jego przeciw polityce mio- 
doczeskiej należy nazwać perlidyą. Na 
to odpowiada poseł Stransky w „Li- 
dowych Norinach", że politykę w iększo- 
ści klubu zwalczał, iecz pozostał w mniej
szości, lecz solidarność klubu umiał 
uszanować. Jeżeli jednak z polityką 
dra Pacaka łączy się kierownictwo 
stronnictwa młodoczeskiego w Pradze, 
a urzędowy organ partyi „Narodni Li
sty" taką politykę popierają, to wobec 
budzącej się przeciw tej polityce opo
zycyi w całym kiaju, można już dziś 
przewidywać, że w krótkim czasie mło- 
doczesi zginą z areny politycznej, gdyż 
opinia publiczna zmiecie ich, jak ongi 
zmiotła staroczechów, Wobec tej gro
źby, która wcale nie jest nieuzasadnio
ną, drugi przywódca młodoczeski, któ
ry niegdyś w kraju miał wielkie wzię
cie, a od pewnego czasu usunął się 
w cień, poseł dr. Herold wystąpił z pro
jektem koncentracyi wszystkich stron
nictw czeskich. Siła polityczna Cze
chów w Austryi zależną bowiem jest, 
zdaniem posła Herolda, od zespolenia 
wszystkich obozów narodowych w Cze
chach, na Morawach i na Czeskim Ślą
sku. Tylko wówczas mogą Czesi sta
nowić siłę polityczną, która także i 
w międzynarodowej polityce, stanie się 
czynnikiem poważnym. Wszyscy, któ
rzy znaczenie takiej siły rozumieją, mu
szą uznać potrzebę koncentracyi. Treść 
programu koncentracyi zależeć będzie 
od tego, czy wszystkie stronnictwa 
1 prądy wolnomyślne w Czechach do 
nich przystąpią. Błędem byłoby ogra
niczać cel koncentracyi do samych 
tylko kompromisów wyborczych. Ona 
objąć musi całą treść życia naiudowe- 
go i skupić w sobie wszystkie siły na
rodowe. Na to muszą rozmaite stron
nictwa czeskie wyrzec się niektórych 
egoistycznych celów partyjnych, a re- 
prezentacya czeska w parlamencie 
austryackim nie może być w przyszło
ści reprezentacyą partyjną, lecz powin
na być koncentracyą wszystkich sił na
rodowych. Wybory przyszłe w Cze
chach odbędą się pod znakiem koncen
tracyi.

w.

Polityka Posłów Kola 
„Kresowego".

vn.
Centralistyczne tendeneye większości 

Izby poselskiej zarysowały się bardzo 
prędko. Zarówno „kadeci", jak i „tru- 
dowiki" chcieli narzucić całemu pań
stwu swój program, i, jak dawniej biu
rokraci stawiali na pierwszym planie 
zasadę „państwowej jedności", tak dziś 
przywódcy ruchu, tan: zwanego „wolno
ściowego", domagali się „demokraty
cznej jednolitości", mającej się wryrazić 
w uchwaleniu ogólnych dla całego pań
stwa zasad bytu „narodu rosyjskiego" 
pod czem (w terminologii pałacu Tau- 
rydzkiego) rozumiano wszystkie ludy, 
zamieszkujące państwo. Biurokraci w 
razie oporu zlania się z „rdzenną" Ro- 
syą, grozili nam wojskiem — rosyjscy 
obrońcy wolności grozili (i grożą do 
dziś dnia) utrzymaniem status quo, 
t. j. cofnięciem „polskich obietnic". 
Rozumiemy i rozumieliśmy, co to zna
czyło.

Dla każdego nie idealisty ale poli
tyka, jasnem było, że nie żadne poczu
cie sprawiedliwości dyktowało pp. ka
detom obietnice autonomii, równou
prawnienia etc..., ale najprostszy w
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świecie interes i rachunek. Skoro spo
strzegli, że jako siła, nie jesteśmy je
szcze niczem poważnem, nie czuli się 
w obowiązku zachować względem nas 
nawet pozorów przyzwoitości.

Wymagali jednak od nas, powtarzam, 
abyśmy wraz z nimi harcowali po bez
drożach projektu agrarnego.

Że trudnem było położenie naszych 
posłów, to nie ulega wątpliwości, ależ 
właśnie dla tego posyła się do parla
mentu ludzi „najlepszych11, żeby umie
li się obracać nietylko w łatwych wa
runkach!

Nasi posłowie powinni byli zwrócić 
uwagę na najpierwszy i najważniejszy 
rys postępowania Izby w sprawach 
rolnycn. Powinni byli widzieć, że 
treść projektu agrarnego, podanego 
przez kadetów, stanowczo nie nadaje się 
do traktowania rzeczowego.

Projekt „42“ był, po prostu powie
dziawszy, środkiem, za pomocą którego 
kadeci utrzymywali swój autorytet o- 
brońców ludu i wśród tego ludu pro
wadzili agitacyę. Rozumieli dobrze, że 
„woli11, podanej oddzielnie, rosyjski na
ród nie pojmie, i tym sposobem pod 
tym sztandarem nie pójdzie. Można 
było tę „wolę11 przemycać, połączywszy 
z ideą bardziej zrozumiałą, z „ziemią11.

Stanowczo nie można przypuścić, że
by kadeci istotnie wierzyli w możność 
urzeczywistnienia ich projektu, mieli za 
wdele ludzi rozsądnych i za dobrą mo
netę projekt ów przyjmować mogli chy
ba jacyś nowicyusze, którzy eo ipso w 
późniejszych losach reform agrarnych 
roli nie odegraliby żadnej. A więc, 
pierwszą bijącą w oczy wskazówką by
ło: nie brać projektu na seryo.

Panowie Potocki i Skirmunt nie 
wzięli tego pod uwagę, jak również nie 
liczyli się z psychiką ówczesnego tłu
mu, stanowiącego opinię Izby posel
skiej.

Wystąpili niepotrzebnie i nie w porę. 
Hrabia Potocki nie zdawał sobie 

sprawy, że w adresie Izby do Cesarza 
nie stawia się ostatecznych progra
mów, że chodzi tam o szumne słowra,
0 jak najdemokratyczniejsze akcenty. 
Nie zdawał sobie sprawy i z tego 
praktycznego czysto faktu, że adres 
przedstawionym był przez większość, i 
to większość arbitralną i zarazem bru
talną, nierachującą się z niczem i z 
nikim, kto nie przeciwstawiał równie 
brutalnej, bo opartej na liczbie, siły. 
Mowa więc hrabiego Potockiego nie 
mogła wywołać pożądanego rezultatu.

P. Skirmunt wystąpił wtedy, kiedy 
już rozprawy wstępne nad kwestyą 
agrarną wogóle były rozpoczęte. W y
stąpił jeden z pierwszych.

I znów wracamj do .tego samego: 
wystąpienie jogo było zbytecznem, 
przedwczesnem— a tern samem i szko- 
dliwem.

Sprawa miała iść do komisyi i tam 
dopiero było właściwe miejsce do 
wszelkich dysput rzeczowych To, co 
mówiło się przedtem, było wogóle zu
pełnie zbytecznem: l-o, ze względu na 
ogromną ilość członków komisyi i 2-o, 
z powodu możności przedstawienia ko
misyi przez każdego, kto do tego czuł 
sie powołanym, wszelkich danych i za
patrywań, tyczących się kwestyi.

Jednakowoż zaczęto mówić jeszcze 
przed zorganizowaniem się komisyi, bo 
mowy te, jak niektórzy chcieli uważać, 
miały stanowić dyrektywę dla komisyi
1 t. d... Była to jedynie: strata czasu 
i chęc popisania się przed wyborcami, 
którzy wogóle w mowach widzą dowód 
pracy posłów.

Pan Skirmunt, gdyby był istotnie 
„człowiekiem parlamentarnym11, powi
nien był to wiedzieć i nie przemawiać 
wcale.

Powinien był wstrzymać się choćby 
i ze względu na swe poglądy, które 
były w rażącej sprzeczności z poglą
dami ogółu i poruszyły wszystkich 
zwolenników projektu „42“ . Mowa pana 
Skirmunta dopiero wywołała ten praw
dziwy potok przemówień, te 200 blizko 
frazeologiczno-dyletanckich replik, któ
re znów, rozniesione po świecie przez 
depesze i komentujące je artykuły, na
dały tę ostrość i tę zjadliwość całej 
sprawie agrarnej, jakiej skutki widzie
liśmy i na miejscu, w Petersburgu, i 
później—po wsiach.

Znaczna część zasług tego, co się 
działo wskutek roznamiętnienia agrar
nego, spada na barki nietaktownych 
mówców, którzy przez niewczesną opo- 
zycyę zaognili sprawę przed jej pozy- 
tywnem rozstrzygnięciem w komisyi.

W. D.

Sprawy polskie.
Z K ró le stw a

Krzyż pamiątKOwy. — Echa zamachu na p. Na- 
koniecznegc. — Zawieszenie „Kaliszanina-1. — 

„Czornoje znamia11.

*** Na pamiątkę dnia 15 b. m. ro
botnicy z fabryki chemicznej Sachsa i 
składu monopolowego w Częstochowie 
postanowili zbudować pomnik murowa
ny, z krzyżem u szczytu. Na pobudo
wanie tego pomnika właściciel fabryki 
chemicznej ofiarował 4 łokcie kwadra
towe gruntu przy szosie warszawskiej, 
koszt zaś budowy poniosą robotnicy sa
mi. Na figurze umieszczony będzie 
napis: „Pracownicy fabryki chemicznej 
i składu monopolowego na pamiątkę 
dnia 15 sierpnia 1906 roku'1.

*** Zamach na posła Nakoniecznego 
wywołał w Lubelskiem wśród ludu 
wielkie oburzenie. Powtarzają wszędzie 
rozmowę między panią D., bawiącą w 
Nałęczowie, a włościaninem z okolicy: 
,,A co? już po waszym Nakonieez- 
nym!“— z tryumfem zawołała krwiożer
cza dama, zdradzając się, że wie o za- 
nńerzonem morderstwie, które tego 
dnia miało być wykonane. „Nakonie- 
czny żyje i żyć będzie11— odparł chłop 
z mocą— „a jeżeli mu włos spadnie z 
głowy, to my wyrżniemy was wszy
stkich socyalistów w Nałęczowie11.

*** „Kaliszanin11, jedno z najlepiej 
redagowanych pism polskich prowin
cjonalnych w Królestwie, został zawie
szony na 1 miesiąc. Przyczynę zawie
szenia pisma podaje „Gazeta Kaliska11, 
w której czytamy: „Od czasowego ge- 
nerał-gubernatora otrzymaliśmy polece
nie wydrukowania następującego po
stanowienia: Odpowiedzialny redaktor 
gazety „Kaliszanin11, p, Bobiński, już 
prawie miesiąc temu, jak wyjechał za 
granicę, nie oddawszy w ustanowio
nym porządku swych praw i obowiąz
ków drugiej osobie. W ten sposób ga
zeta wychodzi bez kierowkika, co jest 
niedozwolone w przepisach o prasie. 
Na zasadzie wyżej wymienionego, wy
dawnictwo gazety „Kaliszanin11, na za
sadzie 14 punktu § 19 przepisów o sta
nie wojennym, wstrzymuje się na je 
den miesiąc, licząc od dnia 15 (28) 
b. m.“ .

„W eg11 donosi, że po rzuceniu 
bomby do sklepu felczera Laufmana w 
Węgrowie (g, siedl,) przyznała się do 
niej „grupa federacyjna, prowincyonal- 
na anarebistów-komunistów11, która o- 
głosiła to w proklamacyi. Grupa ta 
ma rosyjską nazwę: „Czornoje zna
mia11.

czesnej wsi rosyjskiej na podstawie 
szkiców Fariesowa.

Pojęcia chłopa rosyjskiego o prawie 
własności.

Z  G alicy i

List marszałka Oyamy do krakowskiego malarza. 

Jeden z młodych a utalentowanych

<AV innem miejscu chłopi w oryginalnej prze
nośni wyrażają swe pojęcia, związane z pra
wem własności.

Ukradł chłop u oiedaka ostatniego konia, 
wypasł go i zaczął jeździć po jarmarkach 
przymnażając sobie kapitału. Sam właściciel 
nio’ poznał w tłustym koniu swej chudoby. Ale 
znalazł się taki spryciarz, który ukradł wypa
sionego konia, zaczął chwalić się nim przed 
poszkodowanym i przymawiać: «Tobie samemu 
koń dostał si'ę zadarmo i przez tyle lat korzy
stałeś z niego. A więc i ja mam prawo zabrać 
go zadarmo i korzystać; a potem może inny 
biedak zabierze go 'takiemże prawem.

«Dziwnie mi było — dodaje autor szkiców— 
słuchać o tej legalizacyi wzajemnego rabunku, 
ale chłopi przenośnią 'dobroczynnej kradzieży 
koni byli oczarowani*.

Zaznaczyć jeszcze należy, że przenośnią tę 
przytoczył'jeden z chłopów'podczas dyskusyi o 
sprawie agrarnej.

0 odbiciu się ostatnich wypadków 
w umyśle chłopa rosyjskiego tak mówi 
autor artykułu:

Przegrana wojna z Japonią dała świeży po
karm nienawiści chłopów do «naczalstwa*’ i do 
«panów*.

— Wszystkiemu winni panowie!— oburza się 
pewien chłop po wyliczeniu grzechu Kuropa- 
tkina i Stbssla.

— Trzebaby panów na nasz sąd, mybyśmy 
ich stratowali nogami.

«Stratować panów nogami*— dodaje autor— 
jest w wielu miejscowościach Rosyi marzeniem 
włościan; wszystkie rozmowy z nimi na temat 
bolączek współczesnych sprowadzają się zwykle 
do tegoż wniosku*.

Pojęcie ipanów* chłop rosyjski rozciąga na 
całą inteligencyę, a przedewszystkiem na i- 
rzędników, zarówno rządowych, jak i ziemskich. 
Jak wiadomo, ziemstwa w Rosyi, w epoce naj
gorszej reakcyi politycznej i społecznego za
stoju, były rozsadnikąmi liberalizmu i instytu- 
cyi nżyteczności publicznej. Ale chłop rosyjski 
dzisiaj nie chce ani szkół ziemskich, ani szpi
tali, ani weterynarzy, ani ubezpieczeń od ognia, 
odmawia wogóle podatków na ziemstwa. Wsku
tek takiego usposobienia włościan wielu ziem- 
stwom grozi bankructwo, a niektóre «rozbiegły 
się* poprostu.

Ostatnie manifesty odbiły się w umysłach 
chłopów w sposób dość mętny.

Do oryginalnych nieporozumień doprowadzi
ło wyrażenie «grażdanstwo» (obywatelstwo), 
użyte w jednym z manifestów. Jeden z chło
pów mówi, że, car postanowił przemianować 
wszystkich, zarówno chłopów jak i panów, na 
igrażdan*. A drugi mu na to:

— To pnsta rzecz — «grażdanstwo*l Car 
chciał nadać narodowi «włościańsiwo*, a mini
ster przekręcił Gwiertuna sygrał*) udał «gra- 
żdanstwo*. A będzie, jak zechce Bóg i car.

Chłopi wierzą, że «.car sujetitsia* (zabiega, 
stara się), jakby pgmódz chłopom, ale panowie 
przeszkadzają, więp car postanowił usunąć pa
nów i zjednoczyć się z chłopami Naogół wia
ra w dobrą wolę cara jest niezachwiana, ale 
zdarza się, że chłop powie:

— A jak nie będzie Izby państwowej, to 
my carowi załnerzy nie damy, a dawni — po
uciekają. Niech władza (narzalstwo) na kuia 
ki bije się z wrogiem*...

Agitacyi postronnej wśród włościan 
rosyjskich, autor omawianych przez p. 
SaJzewicza szkiców, nie przypisuje 
wielkiego znaczenia:

malarzy krakowskich, p. Juliusz Holz- 
mtiller, przejęty podziwem i uwielbie
niem dla zwycięskiej armii japońskiej, 
wymalował piękną akwarelę na temat 
wojny ostatniej i przesłał ją  marszał
kowi Oyamie. Jest to prześliczna, peł
na iście wojennej brawury, a skończo
na artystycznie akwarela większych 
rozmiarów.

W tych dniach nadszedł z Tokio list 
od marszałka Oyamy, pisany po nie
miecku, który w dosłownem tłómacze- 
niu podajemy:

„Szanowny Panie! Potwierdzając od
biór pięknej i pełnej brawury akwareli 
pańskiego pendzla, namalowanej pod 
wrażeniem zwycięstwa armii japońskiej 
w ostatniej wojnie, a ofiarowanej mi 
za pośrednictwem p. Feliksa Fiscnera, 
naszego konsula w Wiedniu —  pozwa
lam sobie wyrazić panu moją najser
deczniejszą podziękę. Odpowiednie miej
sce dla pańskiego niepospolitego dzie
ła poleciłem natychmiast wybrać w ja 
dalni generalnego sztabu— abyśmy mo
gli stale podziwiać piękną pańską sztu
kę. Dziękując ponownie za okazaną 
nam sympatyę, życzę panu szczęścia i 
powodzenia w jego pracy. Z wysokiem 
poważaniem oddany panu J.

Piękne dzieło p. Holzmliilera podały 
wszystkie pisma japońskie w reprodu- 
kcyach, a z tych kilkanaście egzempla
rzy przesłał artyście konsulat japoński 
w Wiedniu wraz z pismem marszałka 
Oyamy,

Agitatorów z pośród inteligeneyi chłop ro- 
syjski nie lubi, nazywa ich pogardliwie dupa 
tuczije ludi* (wyrażenie do przekładu niemo 
żliwe), «baranie głowy* i t. p. Do wszystkie
go, co stanowi osnowę obecnego «ruchu wol 
nościowego* wśród włościan rosyjskich, jak to 
do palenia i rabowania dworów, wycinania la
sów, worywania się w dworskie grunta, po
działu zbiorów— chłop rosyjski, zdaniem Earie- 
sowa, doszedł własnym rozumem, bez żadnej 
pomocy i nauki ze strony agitatorów.

— To nie pańskie dwó-y płoną — powiadają 
chłopi— ale naszych ojców krew.—Widzieliśmy 
już w jednym z poprzednich szkiców, jakiemi 
przenośniami chłop, rosyjscy objaśnia- ją  sobie 
ślegalizacyę grabieży*.

«Wstyd to i hańba dla polityków tamtej
szych, 'że pozwalają się fałszywym potęgom 
pchać na zgubne drogi, ale niemniej nie prze
staje być prawdą, że anarchia w Królestwie 
Polskiedn rozwielmożnia się za obce pieniądze*'

Od Hedakcyl.

Odbieraliśmy od czytelników naszych 
szereg listów, w których wypowiadali 
oni życzenie stworzenia przy „Dzienni
ku11 tygodniowego dodatku ilustrowa
nego, zaznamiającego szeroki ogół nasz 
na Rusi z naszą przeszłością history
czną i z życiem narodowem w całej Pol
sce w chwili obecnej, w formie powa
żnej, a przystępnej.

Warunki techniczne nie pozwalają 
nam na razie podjąć się takiego wyda
wnictwa w Kijowie, pragnąc jednak za
dość uczynić życzeniom czytelników na 
szych, porozumieliśmy się z wydawni
ctwem „Naród11 w Warszawie i naby
liśmy od niego część nakładu po cenie 
możliwie przystępnej dla prenumerato
rów naszych.

Spełniając wolę czytelników naszych, 
rozpoczęliśmy rozsyłać przy „Dzien
niku11:

Gazeta zgadza się z tern, że rząd, 
ściśle trzymający się litery prawa, bę
dzie miał wyższość nad przeciwnikiem, 
walczącym za pomocą gwałtu i bez
prawia, nie uważa jednak tego faktu 
za wystarczający i wskazuje na konie
czność zmiany samego prawa, które 
powinno zawierać wyraz poglądów spo
łeczeństwa, nie zaś siły fizycznej, opie
rającej się co najwyżej na historyę i da
wną organizacyę.

W  tym samym tonie przemawia „Oko11 
(dawniej „Ruś11 i „X X  Wiek11):

«Zdaje się, że rozsądek zaczyna brać górę 
w sferach urzędowych. Przynajmniej dwa or
gany urzędowe, «Rosija» i «Now. Wremia*, 
jeszcze onegdaj nawołujące prawie do maso
wego mordowania inteligeneyi rosyjskiej, o- 
skarżonej o «obojętność*, dziś przemawiają cał
kiem w innym tonie*.

Streszczając następnie artykuł „Ro-
siji11, „Oko‘l pisze w dalszym ci^gu:

cNie można powiedzieć, ażeby program rzą
dowy w streszczeniu «Rosiji» wyróżniał się 
jasnością i precyzyą Takie zaś wyrazy, jak: 
«tak samo jak przedtem*, «z jednej s’trony*, 
«z drugiej strony*, nie mogą nie wywoływać 
pewnego zaniepokojenia. AA  dobrze już i to, 
że osoby, stojące w obecnej chwili t steru wła
dzy, zdają sobie sprawę z tego, iż wyprowadzić 
kraj z przeżywanego obecnie kryzysu można 
tylko za pomocą reform organicznych. Oczywi- 
wiście, chamskie nawoływania do użycia wszy
stkich lasów na budowę szubienic, nie zrobiły 
tego wrażenia, jakie wywoływały dotychczas*.

t.
I) tyg o d n io w y  dodatek 
„N a ró d 11 —  i

ilu stro w a n y p.

2) d w u tyg o d n io w y dodatek ro ln ic zy
po cenie bardzo nizkiei, bo tylko

po 10 kop. m iesięcznie
Dziennika11czyli że prenumerata 

dal wynosić będzie
na-

95 kop® m iesięczn ie .

Za tę cenę czytelnicy _nasi otrzymy
wać będą

trzy  pism a

1) Codzienne „Dziennik Kijowski11 w 
dawnym formacie (1 — l 7 a arkusza 
druku).

2) Tygodniowe, ilustrowane „Naród11.
3) Dwutygodniowe „Dodatek rolni

czy11.
Prenumeratorowie nasi, którzy ze

chcą otrzymywać na tych nader dogo
dnych warunkach jeszcze dwa nowe 
pisma, raczą nadsyłać dodatkowe 10 
kop. miesięcznie, poczynając od d. l-go 
sierpnia r. b,

Należność nadsyłać można markami 
pocztowemi.

Z prasy rosyjskiej.

ar-

Artykuł swój kończy p. 
wami:

S. temi sło-

Z prasy polskiej.

Ze w spółczesnej w si ro syjsk ie j.

W  „Myśli Polskiej" p. Antoni Sadze- 
wicz kreśli kilka obrazków ze współ

«Autor omawianych szkiców z zadowoleniem 
notuje tu postępy w budzeniu się «świadomo- 
ści klasowej* w chłopie rosyjskim, a obok na
główka swej książki położył pełen optymizmu 
aforyzm:

sBył chłop, idzie włościanin
Dla nas optymizm rosyjskiego publicysty, 

idz‘który w łunach pożogi widzi świty nowej ery, 
do zrozumienia jest dość trudny*.

A g ita cya  S -0. niemieckiej w  K rólestw ie.

„Dziennik Poznański", na poparcie po
dawanych już oddawa informacyi przez 
prasę warszawską, że socyal-demokra- 
cya niemiecka podtrzymuje i rozdmu
chuje ruch anarchistyczny w Króle 
stwie, przytacza ubecnie fakt, że

stowarzysz Licpman, na zebraniu 5-go okręgu 
wyborczego \v Berlinie, przyznał otwarcie, że 
sama tylko socyalna demokracya berlińska, w 
r. i;X>5, żłożyła i wysłała' do Warszawy 
na podtrzymanie nieporządku i bandytyzmu 
307,000 marek*.

Taka suma nadpłynęła z jednego tylko Ber
lina, a niewątpliwie' wszystkie czynniki demo- 
kracyi socyalnej w Nirmczech pośpieszyły z 
równą zapomoga, ażeby zlączonemi silami 
sdziałać rozkładowo w kierunku anarchisty
cznym^.

Artykuł swój kończy 
znański:"

„Dziennik Po

Przytoczony przez nas wrczoraj 
ty kuł „Rosiji", określający program rzą
dowy najbliższej doby, a stwierdzający 
liberalne zamiary ministerstwa, zrobił 
na ogół bardzo dodatnie wrażenie za
równo w prasie kadeckiej, jak i rady
kalnej. To chwilowe uznanie dla or
ganu, który parę dni temu popisywał 
się z projeKtami barbarzyńskich repre- 
syi, w znacznej części zostało wywoła
ne niespodzianką, po zamachu bowiem 
na Stoiypina i po wynurzeniach „Now. 
Wrem." i „Rosiji", w społeczeństwie 
pozostała obawa przed reakcyą.

Gazeta nie może jednak pominąć mil
czeniem „projektu prywatnego", wy
drukowanego w „Now. Wrem." a po
danego przez nas wczoraj na tem sa
mem miejscu „Oko" notuje wsrze- 
mięźliwość „Now. Wrem.", które nie 
zdecydowało się na zasadniczą ocenu 
projektu. Wstrzemięźliwość ta, zda
niem gazety, tlómaczy się nieufnością 
jaką żywi samo „Now. Wrem." do po
dobnego rodzaju „zbawców ojczyzny", 
od których zawsze lepiej jest być jak 
najdalej.

«W  tej samej sprawie zabiera głos i «Towa- 
riszcz*. «Now. Wrem.* dla zdławienia tero- 
ru, projektuje dyktaturę. Jest ona ubrana w 
taki, jak zwykle, biurokratyczny mundur, tylko 
nie z dwoma, lecz z dziesięcioma rękawami,

Jeden minister w roli dyktatora, czy tbż 
dziesięciu, czy to nie wszystko jedno? Prawda, 
dyktatura ta ma przeprowadzać reformy. I mó
wi się to tak, jak gdyby zapomniano o całej 
przeszłości, całej walce i tem historycznem 
doświadczeniu, jakie posiadamy obecnie.

Społeczeństwo nie przerwie swej walki z 
rządem, póki między nimi nio sianie nmowa, 
oparta na prawnych i nienaruszalnych podsta
wach, określających, w jaki sposób samo społe
czeństwo będzie’ wprowadzało reformy, samo 
będzie walczyło z panującą w jego łonie a- 
narchią.

Tylko raki związek konstytucyjny rządu ze 
społeczeństwem, oparty na 'ścisłej' i nienaru
szalnej umowie, może uratować kraj, może 
dać oparcie rządowi, który powstanie na grun
cie tej umowy*. ~

(Z-)-

K R O N I K A .

tych egzaminów zostawało bardzo mało, 
więc grupa studentów zwróciła się dc 
ministra oświaty z prośbą o naznacze
nie dla nich państwowej kumisyi je- 
sienią roku bieżącego. Prośba ta była 
odesłana do decyzyi rady profesorów 
uniwersytetu; rada uznała za niestoso
wnie uwzględnienie tej prośby, wskutek 
czego studentom odmówiono. Ponie
waż zaś komisyę taka naznaczono przy 
uniwersytecie noworosyjskim, więc 
studenci prawnicy 3 i 4 kursów wyje
żdżają obecnie grupami do Odesy w 
celu składania tam egzaminów ostate
cznych.

—  C zytelnie ludowe. Ziemstwo otwie
ra biblioteki i rosyjskie czytelnie ludo
we wre wsiach Piatyhory, Żydowska 
Grobla i Teleżyńce pow. taraszczańskie- 
go i organizuje szereg odczytów w kwe- 
styach agronomicznych w Taraszczy i 
Piatyhorach. Prelegentami będą na
uczyciele wiejscy.

—  W spraw ie u n iw e rsyte tó w  ludow ych
Komitet tymczasowy, utworzony w ce
lu zorganizowania rosyjskiego Towarzy
stwa uniwersytetów ludowych, udał się 
do ziemskich zarządów gubernialnych z 
prośbą o pomoc w organizacyi w mia
stach gubernialnych wydziałów Towa-

«Wczorajszy artykuł urzędowy «Rosiji*, pi
sze «Riecz», świadczy o pewnym postępie w 
sztuce panowania nad sobą, sztuce, dotych
czas bardzo słabo nprawianej w naszych sfe
rach rządzących. Rząd oświadcza,, że teror anar
chistów nie pociągnie go na drogę ijlepej 
wściekłości, jak to było dotychczas, nie wy
woła teroru z jego strony; ' że pozostawi ón 
nietkniętą tę szczyptę wolności, jaką posiada 
obecnie społeczeństwo w legalnej opozycyi, że 
będzie on kontynuował swą pracę prawodawczą 
dla przyszłej Izby państwowej, że w walce z 
anarenią będzie się on opierał nie na dyktatu
rze, lecz na prawie, że wreszcie ani program 
rządowy, ani jego taktyka, nie ulegną żadnym 
zmianom, ani na prawo, ani na lewo.

Powtarzamy, świadczy to tylko o tom, ze, 
posiadając smutny przywilej najbardziej obfi
tej w terorystycziie akty hisrtoryi, zdołaliśmy 
jednak czegoś się nauczyć. Z punktu widze
nia tej historyi, zgodnie świadczącej o tem, że 
iskry rewolucyjnego teroru wzniecały zawsze 
pożar rządowego gniewu- -nowy sposób działa
nia, przyjęty przez rząd, jest zjawiskiem no- 
wem i nie pozbawionem doniosłego znaczenia. 
Jest to już niemała zdobycz, ale czy to wy
starcza? Czy można w obecnych warunkach 
zadowolnić się tylko zachowaniem raz obrane
go kierunkn*.

— W sp ra w ie  p rzyjm o w a n ia  do urn 
w e rsyte tu . W istniejących obecnie 
przepisach o warunkach przyjmowania 
do uniwersytetu, wprowadzonych na 
zasadzie okólnika ministra oświaty z 
dnia 30 czerwca roku bieżącego, jest 
punkt, na mocy którego od wstępują
cych na wydział historyczno-filologi- 
czny wymagany jest język grecki w 
programie pełnego kursu gimnazjów 
klasycznych. Punkt ten wywołał kwe- 
styę, czy od osób ze świadectwami o u- 
kończeniu seminaryów duchownych 
należy również wymagać składania 
egzaminu dodatkowego z języka grec
kiego. Obecnie z ministerstwa oświaty 
otrzymano wyjaśnienie, że egzaminu 
takiego wymagać nie należy.

—  Okólnik m inistra o św ia ty. W uni
wersytecie kijowskim otrzymano z mi
nisterstwa oświaty okólnik treści na
stępującej: „Od osób, pos.adających
dyplomy o ukończeniu instytutów 
nauczycielskich, często nadchodzą do 
ministerstwa podania z prośbami o po
zwolenie na składanie z niektórych 
przedmiotów kursu gimnazyalnego do
datkowe egzamina dla otrzymania pra
wa na wstąpienie do uniwersytetu, 
jak to pozwolono w ostatnich czasach 
realistom, kadetom, seminarzystom i 
t. p. Zawiadamiając o tem, minister
stwo oświaty zaleca rektorowi uniwer
sytetu przedłożyć pomienioną kwestyę 
na omówienie i decyzyę rady profe
sorów i o rezultatach zakomunikować 
bezzwłocznie, dołączając swój na tę 
sprawę pogląd11.

—  W iadom ości z un iw e rsyte tu . W io
sną roku bieżącego składanie ostate
cznych egzaminów w komisyi państwo
wej wydziału prawnego było pozwolo
no studentom 4 i nawet 3 kursu. Po
nieważ czasu na przygotowanie do

rzystwa, również o pozyskanie człon
ków.

W  niedalekiej przyszłości towarzy
stwo uniwersytetów ludowych ma za
miar otworzyć w rozmaitych miejsco
wościach kursa naukowe cgolne i spe- 
cyalne.

—  W spraw ach te a tra ln ych. Okazuje 
się,że miastu należy się od antreprenera 
teatru miejskiego, p. Borodaja, 3,500 rb„ 
z których on dotychczas się nie uiścił. 
Prezes komisyi teatralnej, p. Djakow 
zwrócił się do narządu miejskiego z 
propozycyą, ażeby niedobór ten został 
pokryty z kaucyi, złożonej pizez p. Bo
rodaja w zarządzie miejskim.

—  D eklaracya p. b u rc za k a  Radny 
miasta, p. Burczak, złożył w Radzie 
miejskiej zawiadomienie, w którem 
wskazuje na konieczną potrzebę pole
pszenia warunków życia strażaków.

—  R e w izya  w  redakcyi „H rom adzkiej 
Dumki11. Wczoraj, 18 sierpnia, odbyła 
się rewizya w drukarni gazety rusiń- 
skiej p. t.: „Hromadzka Dumka", która 
skończyła się opieczętowaniem redakcyi. 
Rewizya ta była połączona z całem sze
regiem innych, dokonanych u osób, 
znajdujących się w blizkich stosunkach 
z redakcyą.

Pierwsza rewizya została dokonaną 
o godz. 2-ej w nocy u administratora 
księgarni rusińskiej „Kijewskaja Stari- 
na“ , p. Stepanczpnko, u którego nie 
znaleziono nic, oprócz paru listów pry
watnych zupełnie niewinnej treści i 
kilku fotografii. Później zrewidowano 
drukarnię Girycza, w której drukowa
no „Hrcmadzką Dumkę". Rewizya nic 
nie wykryła. Drukujący się numer 
wczorajszy nie został skonfiskowany,

Następnie zrobiono rewizyę u tłóma- 
czki redakcyjnej, p. M. Winogradowej 
(Iwanowska 64), u której również nic 
nie znaleziono. Po dokonaniu rewizyi 
w mieszkaniu, polieya zażądała od p. 
Winogradowej, by pokazała jej zawar
tość swego stolika w redakcyi.

O godz. 8 rano zaczęła się rewizya 
w „Hromadzkiej Dumce" (Michajłow- 
ska Nr 12) i trwała do godz. 6 wie
czorem dostarczając rewidującym obfi- 
teg plonu. Wszystkie wejścia do redak
cyi były pilnie strzeżone przez stójko
wych, którzy wpuszczali do redakcyi 
wszystkich (nie upredzając, ma się ro
zumieć, o tem, co się wewnątrz działo) 
nie wypuszczali zaś nikogo. Do środ
ka weszło około 30 stójkowych, nie 
licząc żandarmów i wyższych urzędni-, 
ków, którzy też gorliwie wzięli się do 
pracy. W szufladzie biurka p. Wino
gradowej znaleziono nabity rewolwer, 
należący niewiadomo do kogo, oraz li
stę współpracowników. W lokalu re
dakcyi znaleziono: kilka tysięcy egzem 
plarzy odezwy wyborskiej i manifestu,- 
wydanego,do armii i floty, broszury o 
zjeździe włościańskim, o konstytuancie, 
wydawnictwa rusińskiej partyi rady
kalnej, oraz liczną korespondencyę 
prywatną. Wszystko to w języku ru- 
sińskim.

W czasie rewizyi do redakcyi przy
szedł p. J . Kwasnicki, którego natych
miast zrewidowano. U p. K. znalezio
no w kieszeni rewolwer. Dokonana 
później rewizya w jego mieszkaniu 
(Dmitrowska Nr 27) wykryła Wtele lite
ratury nielegalnej rusińskiej. P. K. 
został zaaresztowany.

Zaaresztowano również niejakiego 
p. Woronina, który również wpacjl w 
zasadzkę. U p. W. znaleziono bilet, u- 
poważniający do zbierania składek na 
ruch rewolucyjny

Z  dziedziny
p i ę k n a -

(Dokończenie).

Znamienną oznaką kształcącego się 
coraz bardziej gustu jest coraz większe 
u warszawskiego ogółu — zwłaszcza w 
sferze inteligeneyi— lubownictwo kwia
tów. Kwiaciarni w Warszawie wciąż 
przybywa, zapotrzebowanie roślin ozdo
bnych wciąż się zwiększa, niema imie
nin bez bukietów, niema niespodzianki 
bez wonnej wiązanki, a już najwięcej 
roślinnej dekoracyi spotrzebowują we
sela i pogrzeby— miłość i śmierć lite
ralnie w kwiatach toną. Uliczni prze
kupnie kwiatów roją się po całem mie
ście przez wiosnę i lato, wiejskie ko
biety znoszą naręcze polnego i leśnego 
kwiecia, bo zbyt zawsze pewny, niema 
młodszej, któraby sobie za trzy grosze 
chociaż pęczka jaskrów nie kupiła. 
Częste wystawy i pokazy ogrodnicze, 
zwłaszcza roślin pokojowych, służą 
razem za naukę i zachętę publiczności; 
od niedawna bywają też dla dzieci

konkursy wazonikowe, aby się chętniej 
zapoznawały z botanicznem pielęgniar
stwem pod bodźcem konkurencyi.

Od paru lat staje s*ę też coraz po
wszechniejszym w mieście zwyczajem 
staranne przyozdabianie balkonów ro
ślinnością. Coraz częściej oko mile 
spotyka zawieszone po nad szarym 
chodnikiem lub ciemnym dziedzińcem 
gniazda świeżej zieleni, gdzie z gąszcza 
powojów i £ licynii wystrzelają kity 
palm i wrachlarze paproci.

Co się zaś tyczy skwerów warsza
wskich, to każdy, kto znal miasto przed 
lat paru dziesiątkami, dziś zdziwi się 
przyjemnie, widząc w śródmieściu ka
żdą piędź ziemi, która jest wolną od 
kołowego i pieszego ruchu, obficie za
drzewioną, udarniowaną i ukwieconą. 
Takie zaś skwery jak dokoła pomnika 
Mickiewicza, albo przy posągu Matki 
Boskiej na Krakowskiem-Przedmieściu, 
postawionym na pamiątkę wiedeńskiej 
wiktoryi Króla Jana, a w 63-ym roku 
służącym za ołtarz tłumom podczas de- 
monstracyi, zasadzone są najpiękniej 
i pielęgnowane najstaranniej z wido
cznym pietyzmem i troskliwością ser
decznej pamięci.

Wśród domów warszawskich poczy
na zanikać— chociaż bardzo, niestety, 
zwolna—przeszkaradny typ „kamienicy". 
Dom taki—to nie jest właściwie budy
nek — to jest paka na ludzi. W  takiem 
pudle niema wcale tych urozmaiconych

zgięć i załamań architektonicznej linii, 
które stanowią istotną treść budowla
nego piękna. Cały jego rysunek, cały 
plan ze wszystkiemi ścianami, drzwia
mi, oknami, gzemsami — to jedna jedy
na figura geometryczna—równoległobok 
proscokątny, symetrycznie nakryty pro
stokątnym trójkątem dachu. To też 
tem piękniej wyglądają wśród długie
go sznura takich pudeł nowopobudo- 
wane domy, które bywają, albo mniej 
lub więcej udatną przeróbką dawniej
szych stylów, albo należą do wytwo
rów modernistycznej sztuki. Modernizm 
w budownictwie naszem przejawia się 
także śmiałem odstępstwem od kon- 
wencyonalizmu w sztuce dla indywi
dualistycznej pomysłowości, a zdobni
cze swoje motywy także zabarwia albo 
secesyą, albo tą nowonarodzoną swoj- 
skością ludową, która się po części na 
zakopańszczyźnie wzoruje, po części z 
innych ziem naszych bierze wzury ro
dzinnej sztuki, naiwne jeszcze bardzo 
i dość ubogie, ale nadające się do rozro
bienia w styl całkiem nowy, wcale 
wdzięczny, świeży i w prostocie swej 
szlachetny.

Odrodzeniem narodowej sztuki odzna
czają się przedewszystkiem najnowsze 
warszawskiej kościoły, wśród których 
kościół św. FToryana na Pradze jest 
już nie próbą, częściowo tylko udaną, 
jak niektóre inne, lecz skończenie pię
kną całością. Styl jego, to ów gotycko-

nadwiślański ostrołuk, łączący nagą, 
surową powagę nadbałtyckich ratuszów 
z idealną strzelistością średniowiecznych 
tumów, a wnętrze, wspaniałym maje
statem imponujące, bardziej polichromią, 
niż sztukateryą ozdobne, posiada jedno
litość artystycznej myśli i dopasowanie 
w harmonijny zespół całej dekoracyi 
świątyniowej, która tak często w na
szych kościołach jest stylami rozbieżną, 
a smakiem niewybredną. Tu każdy 
ołtarz, każdy szczegół jest dziełem 
sztuki o charakterze bardzo swojskim, 
najlepsze krakowskie pierwowzory przy- 
minającym.

Wśród nowości zdobniczego kunsztu 
wybitnie zaznacza się dziś u nas kute 
żelazo — ta największa może nowość 
budowniczo-zdobnicza ubiegłego wieku. 
Żelazo—ciężki, zimny, ciemny materyał, 
aż dotąd uważany tylko jako pożytko- 
wy, przydatny jedynie do cnych prac 
rolniczych i szlachetnych dzieł rycer
skich, w ostatnich dopiero czasach po
zyskało prawo obywatelstwa w sztuce 
najpierw budowniczej— głównie w sen
sie praktycznym, jak roboty inżynier
skie,— następnie zaś weszło do estetyki 
właściwej, w postaci żelaznego zdobni
ctwa.

Umiejętny kontrast jest zawsze bar
dzo nadobnym asonansem w sztuce; 
tu sprzeczność twardości i ciężkości 
materyału z przezroczystą lekkością 
dobywauych z niego motywów, daje

rezultat zarówno oryginalny, jak pię
kny. Zręczne kołyski wiszących bal
konów, misterne kraty ogrodzeń, fan
tazyjne arabeski rozmaitych przedmio
tów powszedniego użytku. Wyginając 
się metalową gibkością kruszcu, two
rzą nieraz bardzo wykwintne hafty że
lazne, zaś balustrada naokół mickiewi- 
czowego monumentu — girlanda kwie
tnych rozas i kielichów, przewijana 
zwojami listowia, rzucona jest z prze
dziwną lekkością i mocą pomiędzy te- 
mi pochodniami, które goreją złotym 
płomieniem, symbolizujący m niewyga
sły ogień ducha narodowego. Biedny 
wieszcz, zaklęty w spiż niefortunnie 
skoncypowanej postaci, ma jakby na 
pociechę tę piękną kratę okolną z kwi
tnącego żelaza, a u nóg śliczny ogró
dek z żywych kwiatów i cienistych 
krzewów.

A sztuka par excellence? ta, która 
rezyduje w trzech pałacach: Źachęty,
Filharmonii i W. Teatru?

Ta jest w obecnej chwili śpiącą kró
lewną, której wiernych poddanych ka
nikuła i teror bandycko-anarchistyczny 
rozegnały w cztery strony świata. Tea
try walczą o swoje umiastowienie, bo
rykają się z dziedzictwem starego ładu: 
bezładem, biedą i zacofaniem, błyskają 
od czasu do czasu wśród plew złotemi 
ziarnkami sztuk wartościowych— ale na 
ogół biorąc, potrzebują przeróbki od 
progów do kominów tak w przenośni,

jak w rzeczywistości, poczynając z gma
chu na Placu Teatralnym; ten dla mia-- 
sta, jak dzisiejsza Warszawa, jest już 
nieproporcyonalnie mizerną budowlą, 
którą zawstydza przedewszystkiem cze
skie „Narodne diwadlo".

Filharmonia wyniosła się ze swymi 
instrumentami na swoje ciasne letnie 
mieszkanie—do Szwajcarskiej Doliny, 
tak przez Warszawian ulubionej, że nie 
spostrzegają jej ciasnoty i banalności 
i nie pomyślą o urządzeniu sobie ła
dniejszego rendez-vous na letnie wie
czory, pomimo blizkości tak pięknych 
ogrodów i parków, jak Ujazdów i Ła
zienki.

A w salach Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych zażywa letniej samo
tności ostatnia wystawa dzieł malar
skich szkoły Aleksandra Wagnera, mo
nachijskiego mistrza kilkudziesięciu na
szych współczesnych malarzy. Jest 
tBm sporo płócien bardzo zajmujących, 
zarazem jako odosobnione kawałki 
dusz ich twórców i jako ilustrowana 
historya transformowania się naszego 
poprzedniego akademizmu w sztuce na 
obecną, i mDresyonistyczno-symboiisty- 
czną nastrojowość.

Ale o tem innym razem.
J. Te rp iło w s k a .
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W  czasie rewizyi policya pilnie 
strzegła telefonu, i dzięki temu wpadła 
na ślad niejairiej Małki Ajzenbergówny, 
która chciała rozmówić się z redakcyą, 
nie przypuszczając, co się w niej dzia
ło. Policya natychmiast udała się do 
jej mieszkania, lecz nie zastawszy go
spodyni w domu, zaaresztowała tam 
tylko politechnika Głuszczenko, który 
zresztą przed wieczorem został wy 
puszczony.

Następnie, według znalezionej listy 
współpracowników, dokonano rewizyi: 1 ) 
w mieszkaniu faktycznego redaktora 
„H. D.-‘ , pana Jefremowa (zaułek Ireny 
Nr. 3-ci) rewizya nie dała żadnych 
rezultatów; 2) u sekretarza redakcyi, 
którego nie było wówczas w domu, 
znaleziono parę pudów literatury niele
galnej i kwity na wysłane z Petersbur
ga wydawnictwa rewolucyjne; 3) u pa
na Żuka (ulica Iwanowska Nr. 46) zna
leziono literaturę party i soeyalno-demo- 
kratycznej; pan Żuk został aresztowany, 
4) u pana Chochlicza (ulica Trioch- 
swiatitielskaja), którego również za
aresztowano.

W  czasie rewizyi w redakcyi przy
szło kilku interesantów, których na
tychmiast zrewidowano, lecz, nie zna
lazłszy nic podejrzanego, wypuszczono 
P. Winogradową zaaresztowano jeszcze 
przedtem.

O godzinie 6-ej wieczorem rewizya 
została skończoną. Policya, opieczęto
wawszy redakcyę, opuściła ją, unosząc 
kilka pudów literatury skonfiskowanej. 
Na straży pozostał jeden stójkowy. 
Wraz z „Hromadzką Dumką“ skoń
czył żywot swój i miesięcznik „Nowa 

■ Hromada“ , wychodzący pod w spólną 
redakcyą.

—  iio w e  przed sięb iorstw o. Do rady 
miejskiej zwrócił się dentysta kijowski, 
pan Baran, z propozycyą utworzenia w 
Kijowie, na wzór miast Zachodniej Eu
ropy i Ameryki detalicznej sprzedaży 
różnych towarów, roznoszonych obecnie 
przez przekupki i przekupniów po uli
cach, na specyalnie przystosowanych 
wózkach dwukołowych. Zdaniem pana 
Barana, sprzedaż taka będzie miała tę 

i.wyższość nad praktykowaną obecnie, 
iż' zwolni chodniki od przekupek i 
przekupniów, którzy swymi koszykami 
tamują często ruch przechodniów, z 
drugiej zaś strony, dzięki szybszej ko- 
munikacyi, rozpowszechni się ona po 
całem mieście. Wózki te będą sunęły 
po ulicach i na zawołanie zatrzymywa
ły się koło chodników. W razie, je 
żeli inu będzie oddany monopol han
dlu na ulicach, pan Baran obowiązuje 
się płacić miastu po 5 rubli od każde
go wózka i ofiarować na Pogotowie 
ratunkowe 300 rubli jednorazowo. 
Wózków takich początkowo ma być, 200.

—  W sprawie poboru rekrutów. Mini
sterstwo spraw wewnętrznych zawiado
miło gubernia] ną Komisyę do spraw 
poborowych, iż na mocy rozkładu mi
nistra wojny z gub. kijowskiej ma być 
powołanych do służby wojskowej 
17,382 rekrutów. Na mocy informacyi, 
dostarczonych przez komisye powiato
wa w gub. kijowskiej poborowi podle
ga 33,171 osób, wyłączając tych, któ
rzy korzystają z ulgi 1 stopnia Ozna
czenie kontyngensu rekrutów dla po
szczególnych miejscowości jest nastę
pujące:

Powiaty. Ilość podleg. Należy przy-
poborowi jąć

m. Kijów 536 280
pow. kijowski 2,783 1,457

„ berdyczowski 2,480 1,300
„ wasylkowski 3,079 1,614
„ zwinogródz. 2,940 1,540
„ kaniowski 2,696 1,412
„ lipowiecki 2,107 1,102
„ radomyski 3,332 1,747
„ skwirski 2,459 1,290
„ taraszczański 2,475 1,299
„ humański " 3,016 1,580
„ czerkaski 2,953 1,548
„ czehryński 2,315 1,213
—  Z b ro jn y  napad na zakonnicę.

Wczoraj zrana ofiarą napadu stała się 
nowicyuszKa klasztoru „Pokrowskiego“ 
Katarzyna Szekotowa. Nowicyuszka 
niosła do klasztoru puszkę z zebrany
mi pieniędzmi, gdy wtem, niedaleko 
już od wrót klasztornych napadło na 
nią trzech bandytów i zażądali oddania 
puszki. Szczekotowi, nie chcąc spełnić 

‘ tego żądania, rozpoczęła walkę z na
pastnikami. Do niczego to oczywiście 
nie doprowadziło, rabusie bowiem, za
dawszy jej cios nożem w ramię, wy
rwali z rąk puszkę i uciekli. Nowi- 
cyuszka wpadła do klasztoru wołając 
u pomoc; wszczął się popłoch i dano 
znać do policyi, która rozpoczęła po
szukiwania napastników. Przypuszcza
ją, że skradziona puszka zawierała bar
dzo niewielką kwotę.

—  A re szto w a n ie  a n arch isty. Poszu
kując współtowarzyszy W. Gołowano- 
Wa aresztowanego podczas napadu na 
ul. Puszkińskiej. policya aresztowała w  
tych dniach jednego robotnika z mły
na Brodzkiego, niejakiego Kondrata 
Gordiejenkę, znaleziono u niego pod
czas rewizyi rewolwer. Pomimo wszel
kich usiłowrań policyi, oskarżenie Gor- 
diejenki o udział z Gołowanowym oka
zało się bezpodstawnem, poznano je
dnak w nim uczestnika zbrojnego na
padu „anarchistów" na mieszkanie pa
ni Mokrzyckiej (ul. Funduklejowska 
Nr 41). Napad ów miał miejsce je 
szcze w roku zeszłym; Gordiejenko z 
3-ma towarzyszami zmusił p. M-ką do 
dania mu 30 rb. i obiecania, zt na

. pierwsze jego żądanie da jeszcze_ 50 rb. 
Poznali ranusia domownicy pani Mo
krzyckiej. Prócz tego cięży na nun 
podejrzenie policyi oparte na świade
ctwie agentów, że brał udział w napa
dzie na pociąg, idący z Puszczy Wo- 

• dicy.
,7 —  Z n o w u  „anarchiści - kum uniści“ .
"Dnia 17 sierpnia do krawca p. Ejdli- 

> cha (Kreszczatik Nr 56) weszło dwóch 
nieznanych ludzi, którzy zażądali 500 
rubli dla „anarchistów - komunistów*1. 
Krawiec nie stracił przytomności i za- 
czał się targować. Skończyło się na 
tern, ze nieznajomi zgodzili się na 3 
ruble i zabrawszy takowe, odeszli.

— W  sprawie deportacyi Żydów . Mi
nister spraw wewnętrznych telegrafi

cznie polecił generał-gubernatorowi ki
jowskiemu wydanie rozporządzenia tej 
treści, aby rodziny żydowskie, które do 
dnia 6 marca 1904 r. nie miały prawa 
mieszkać w Kijowie, a nie były wysy 
łane z miasta na mocy rozporządzeń 
ministra z d. 11 kwietnia i 1 sierpnia 
r. b. i nadal mieszkidy w Kijowie do 
czasu wydania specyalnego w tej mie
rze rozporządzenia.

—  W y m ó w k i policyi. Na mocy rozpo
rządzenia kijowskiego gubernatora re
wirowemu płoskiegu cyrkułu, Jurkino- 
wi, zrobiono wymówkę za powolność, 
okazaną w sprawie zaaresztowania cy
ganki Nikitienkowcj, skazanej przez 
sąd na więzienie. To samo spotkało 
komisarza tegoż cyrkułu —  Pileckiego, 
za słaby nadzór nad po władnymi.

—  P rze p ro w a d ze n ie  do więzienia. Na 
mocy rozkazu wyższej władzy admini
stracyjnej z niektórych cyrkułów kijo
wskich przeprowadzono wczoraj do wię
zienia Łukianowskicgo 25 osób, are
sztowanych za Dnieprem za udział w 
nielegalnem zebraniu.

—  A re s z ty . W duma Nr 6-ty przy 
ulicy Pańkowskiej zaaresztowano, po 
uprzedniem zrobieniu rewizyi, nauczy
cielkę Eugenię Hojdarenko.

— Onegdaj, w domu Nr. 28 przy 
ulicy Wułoskiej, poszukiwała policya, 
w celu zaaresztowania, Ch. Tiwel-Ti- 
welsona. Poszukiwania te są dotych
czas bezskuteczne.

—  R e w izye  w mieście trwają w dal
szym ciągu; 17-go bieżącego miesiąca 
zrobiono ich około 30, przeważnie 
wszakże obyło się bez aresztów.

—  D ep orta cya z K ijow a. Admini
stracyjnie wysłany z Moskwy Sergiusz 
Pikunow wybrał sobie za miejsce po
bytu Kijów. Na zasadzie wszakże okól
nika gubernatora nie może on dłużej 
przebywać w mieście, gdzie obowiązu
ją przepisy stanu wojennego, dlatego 
też władze wysyłają go obecnie na no- 
woobrane miejsce pobytu — do Tweru. 
Możliwera jest, że i stamtąd zmuszony 
będzie wyjechać dla tych samych po- 
wodow.

— Nabycie anglo-araba. W tych 
dniach iia Ukrainie bawiła hiszpańska 
królewska komisya, składająca się z 
kilku oficerów i poszukująca repro
duktorów anglo-arabów dla stajni kró
lewskich. Komisya zwiedziła stajnie 
białocerkiewskie hr. Maryi Branickiej, 
stajnie uzińskie hr. Ksawerego Brani- 
ckiego, lecz ostatecznie zatrzymała 
się w Antonowie pana Władysława 
Podhorskiego, gdzie też nabyła poszu
kiwanego anglo-araba.

O S O B I S T E .
— Przyjechał do Kijowa i zamieszkał 

w hotelu „Ermitage" generał-lejtenant 
M. Kasztalińskij.

Prezes kijowskiego zjazdu sę
dziów pokoju, A. Chojnacki), wyjechał 
do powiatu zwinogrodzkiego.
Z—  POŻAR. Wczoraj, około godziny 12 w po

łudnie, wskutek niedbałego obchodzenia się z 
ogniem, powstał pożar w składzie aptecznym pro
wizora Blocha, przy ulicy Włodzimierskiej pod 
Nr 38. Jakiś czas niebezpieczeństwo groziło 
łatwo zapalnym materyałom, znajdującym się w 
sklepie, lecz nadbiegła straż ogniowa z cyrkułu 
starokijowskiego i szybko stłumiła ogień. Towa
ry p. Blocha są zaasekurowane w Towarzystwie 
«Wołgas.

— KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Na ulicy 
Aleksandrowskiej studentowi uniwersytetu, p. W. 
Lauferowi, skradziono w tramwaju z kieszonki 
w kamizelce zegarek.

— KRADZIEŻE. Przy ul. Jurkowskiej w do
mu pod Nr 37, z mieszkania p. E. Buunenka, 
przez pozostawienie otworem drfwi, skradziono 
różnych rzeczy na jumę około 200 rubli. Złodziej, 
Włodzimierz Korolkow, został schwytany z czę
ścią skradzionych rzeczy.

— Z przedsionka domu Nr 3 przy ul. Zytul
skiej zginęła teka skórzana z papierami warto- 
ściowemi i różneml dokumentami, należąca do 
p. S. Zborowskiego.

— Z mieszkania p. Anny Czerniawskiej, znaj
dującego siy przy ulicy Basejnej Nr 12. skra
dziono różne rzeczy, wartości około 75 rubli.

— Przy ulicy Konstantynowskiej ze składziku, 
należącego du domu Nr 65, skradziono różne 
przybory powozowe, rależące do p. N. Hadiuki.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro
logicznej.

Dnia 18 sierpnia i9Uó r.
g. 7 g. 1 g: 9 

zrana po poł. wiecz. 
Temp. pow. wedł. Cel. 15,7 24,2 13,9
Barometr przy 0 w m. m. 741,2 744.4 745,4
Stop. wilgotności w proc. m6 70 91
Kier. i sz. (w m. nam. s.) P.P.Z.3 F.Z.3 P.4
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 0  9 0
Ilość opadów w m;m. — 0,5' 2,1

od g. 9-oj wiecz. 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 24,8
N ajn iższa..................................................................14,8

„  na powierzchni ziemi . . 18,2
P r z , ’ temp. powietrza w ciągu doby . 15,6
Wiel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 31,1
Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Minimum bar .metryczne na półnoeo-wscho- 
dzie, w centrum Rosyi (Arcbangielsk— 745 ni. m., 
K ozłów — 751 m. m.i 1 na morzu Niemieckim 
(Oksę — 755 m. m.). Maksimum barometryczne 
na południowo - zachodnich krańcach Europy 
(Biarritz— 706 fm m.). Deszcze wypadły miejsca
mi w większej części Rosyi, oprócz zachodu i 
południo-wschodiiicn krańców. Temperatura ni
żej normy w całej Rosyi, oprócz północo-wschodu 
i północno-wschodnich krańców. Znaczniejszych 
zmian pogody w większej części Rosyi nie ocze
kuje się.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

W a rsza w a , 18-go sierpnia. — Dziś 
alfonsi zamordowali przez zemstę stu
denta, Lewandowskiego, należącego do 
partyi Proletaryat.

W Lublinie żołnierze, strzelając sal
wami, zabili Czesława Jaczewskiego, 
sekretarza sądu, bratanka Biskupa.

W Warszawie rewizye na ulicach nie 
ustają. Nastrój jednak spokojniejszy.

(Od Agencyi Petersburskiej).
P etersburg, 18-go sierpnia. —  Wia

domość agencyi informacyjnej jakoby 
będący w Petersburgu członkowie Ra
dy Państwa z mianowania na prywa- 
tnem posiedzeniu postanowili prosić

rząd o przyśpieszenie zwołania Izby 
Państwowej, zniesienie ochrony nad
zwyczajnej, stanu wojennego, oraz po
wzięcie środków, celem ochrony osób 
urzędowych—jest nieprawdzi wą.

Dnia 17-go sierpnia w Peterhofie od
była się Najwyższa rewia statków, któ
re przybyły do Peterhofu. Stały statki 
morskiego korpusu kadetów „W oin", 
„Moriak", dwie szalupy z kadetami i 
łódka kanonierska „Chrabryj". Najja
śniejsi Państwo odwiedzili wszystkie 
statki i przyglądali się wyścigom, u- 
rządzanym przez kadetów.

W  Petersburgu zaaresztowano agi
tatora, rozdającego żołnierzom-preobra- 
żeńcom odezwy nielegalne. Jest to 
mieszczanin, nazwiskiem Grudziewicz. 
Znaleziono u niego sporo nielegalnej 
literatury.

P etersburg, 17 sierpnia. — Na radzie 
zjazdu górników przemysłowców z Rc- 
syi Południowej postanowiono starać 
się o zaprowadzenie ochrony wzmo
cnionej w okręgu donieckim.

Z powodu braku miejsc i niedosta
tecznej ilości średnich szkół rządowych, 
ministeryum oświaty chętnie zezwala 
na otwarcie szkół średnich z prawami 
rządowemi. Od dnia 1 ’ stycznia otwar
to 47 gimnazyów żeńskich, 39 pro- 
gimnazyów, 8 gimnazyów męskich,
9 progimnazyów i 6 szkół realnych.

Turkestański generał-guberrutor, ge
nerał-lejtenant Snbbotin, został miano
wany członkiem rady wojennej.

Petersburg, 18 sierpnia.—(Urzędowy). 
Rada ministrów na posiedzeniu d. 17 
sierpia rozpatrywała i zatwierdziła trzy 
wnioski ministra skarbu:

1) o redukcyi niektórych kredytów z 
wykazów państwowych 1906 r. i z lat 
puprzednich w celu uzyskania środków 
na pomoc żywnościową dla ludności, 
która ucierpiała wskutek nieurodzaju;

2) o przedłużeniu działania Ukazu 
Najwyższego, danego senatowi z dnia 
31 grudnia 1906 r., według którego 
wiaściciele cukrowni i rafineryi mieli 
czasowo prawo budynki fabryczne wraz 
z inwentarzem przedstawiać jako kaucyę 
zamiast należnych opłat akcyzy za wy
puszczany z fabryk cukier, i

3) o denaturalizowaniu produktów 
cukrowych, używanych na pokarm dla 
inwentarza i dla potrzeb technicznych. 
Zostało zatwierdzone przedstawienie 
ministra spraw wewnętrznych o zacho
waniu nadal w etacie zarządów żan- 
darmeryi kolei syberyjskiej zabajkal- 
skiej, posad 1 1  podoficerów, dodanych 
na czas trwania wojny na Wschodzie.

Kwestyę, podniesioną przez ministra 
oświaty, o ustanowieniu na wydziale 
teologicznym w Jurjewie dwóch katedr: 
teologi, praktycznej w języku estońskim 
i łotyskim, postanowiono rozpatrzeć w 
drodze prawodawczej.

Część spraw, które miały być rozpa
trywane, odłożono z powodu spóźnionej 
pory do następnego posiedzenia, nazna- 
znaczonego na dzień 18 sierpnia.

Juzów ka, 18 sierpnia.—Podczas wie
czoru weselnego rzucona bomba raniła 
13 osób, z których trzy zmarły. Ranio
ny sprawca wybuchu został areszto
wany.

Sam ara, 18 sierpnia. — Porozlepiano 
odezwę gubernatora, zabraniającą lu
dności obrażać wojska, pod strachem 
użycia broni.

Juzów ka, lo-go sierpnia. —  Na linii 
siedemnastej ktoś rzucił bombę pod
czas wieczoru weselnego; jest dużo 
rannych.

Sam ara, 18-go sierpnia. (Urzędo
wy. — W  Dergaczach, podczas pożaru 
tłum pijanych chuliganów zaczął rzu
cać kamieniami w strażników, raniąc 
kilku z nich. Gdy tłum nie usłuchał 
rozkazu rozejścia się, straż zaczęła 
strzelać. Rannych wśród tłumu niema.

Petersburg, 18-go sierpnia. —  Były 
poseł Jakobson, wyzwany przez po
rucznika Smirnskiego na pojedynek za 
obrażające wyrazy dla armii rosyjskiej, 
użyte w mowie w Izbie, w liście do 
redakcyi „Wojennawo Gołosa" potwier
dza, że sam się już wyparł i powtórnie 
się wypiera zarzuconego mu zdania; w 
razie zaś niezadosyć uczynienia w ten 
sposób proponuje sąd polubowny. W y
padek ten omawiają wszystkie pisma.

Ek a te ryn o sła w , 18-go sierpnia. . — 
Uzbrojeni bandyci odebrali płatnikowi 
kolejowemu 5,000 rubli. Towarzyszą
cego mu kozaka ranili i odebrali kara
bin.

—  W a rs z a w a , 18 -go sierpnia. — Peł
niącym obowiązki c/asowego generał- 
gubernatora miasta Warszawy i powia
tu warszawskiego mianowano generała 
Bekera, dowódcę pułku petersbur
skiego.

Radom yśl, 18-go sierpnia. — We wsi 
Sławkach włościanie podpalili śpichierz 
obywatela Zablewskiego. Przypuszcza
ją, że to zemsta.

M oskwa, 17 sierpnia. — Rada uniwer
sytetu ostatecznie zadecydowała, że 
egzaminy z przedmiotów teoretycznych 
i praktycznych dla medyków kursu 
piątego, ubiegających się o tytuł leka
rza, odbywać się będą od dnia 15 pa
ździernika do d. 15 grudnia.

Dokonano rewizyi w księgarni Puti- 
łowej na Arbacie. Znaleziono egzempla
rze odezwy wyborskiej, powklejane 
przed pierwszą stronicą do książek, 
przeznaczonych na prowincyę. Księgar
nie i bibliotekę opieczętowano na czas 
nieokreślony.

H elsin yfo rs, 17 sierpnia.— Na zjeździe 
soeyal-demokratów w Uleaborgu przy
jętą i opublikowaną została rezolncya, 
dotycząca przybyłego na zjazd senatora 
Kari Zjazd ogłosił, że Kari, wybrany 
do senatu finlandzkiego, został wyklu
czony z partyi, również postanowiono 
pozbawić głosu Woldt'a, który w cza
sie rozruchu był pomocnikiem kapitana 
Koka. Gdy Woldt zamierzał wygłosić 
mowę w obronie czerwonej gwardyi, 
obecni opuścili salę.

P etersburg, 17 sierpnia.— Minister o- 
światy zażądał zezwolenia na utworze
nie rad opiekuńczych przy szkołach 
miejskich.

lzoa sądowa, przy udziale przedstawi
cieli stanu, wydała wyrok skazujący re
daktora „Naszej Żiźni" i „Narodn. Cho- 
ziajstwa"— Wodowozowa, na rok twier
dzy, oraz zabraniający mu pełnić obo
wiązki redaktora w ciągu lat pięciu;

wydawnictwo powyższych gazet zostało 
zamknięte na zawsze.

Spieszymy uzupełnić orzeczenie spe- 
cyalnej komisyi ministeryum oświaty, 
zamieszczone w poprzednim ckólniku 
w Kwestyi otwarcia wyższych zakładów 
naukowych. Studentom pozwolono zbie
rać się w ścianach zakładu; bezwarun
kowo jednak potępiono urządzanie mi
tyngów z udziałem osób prywatnych.

Z powodu pułkowego święta pułku 
Jegierskiego i stulecia egzystencyi kron- 
sztadzkiego oblężniczego batalionu pie
choty, w Peterhofie w obecności Naj
wyższej odbyło się poświęcenie nowo- 
darowanego sztandaru batalionu, oraz 
rewia powyższych oddziałów.

Petersburg, 3 8 sierpnia. — Minister 
wojny przesłał ministrowi spraw we
wnętrznych podanie atamanów ural- 
skiego i dońskiego wojska kozackiego
0 wyasygnowanie z ogólno-państwowe- 
go kapitału na żywnościową pumoc i 
nasiona dla ludności uralskiego woj
ska 1,899,906 r., dla dońskiego 150,000 
rb. Sprawa pierwszego podania pozo
stawiona została do rozpatrzenia na 
specyalnem wydziałowem posiedzeniu 
komisyi żywnościowej. Atamanowi 
wojska dońskiego polecono przedsta
wić szczegołowsze dane i motywy po
dania.

Na posiedzeniu d. 18 sierpnia komi
sya przy ministerstwie spraw wewnę
trznych do spraw żywnościowych po
stanowiła wyasygnować na załatwienie 
ostatecznych rachunków zakupionych 
juz zbóż nasiennych, komisyi penzeń- 
skiej gubernialnej 125,000 rb., woro- 
neżskiej 144,000 rb., kazańskiej 500,000 
rb., oraz, kazańskiemu zarządowi gu- 
bernialnemu ziemskiemu 500,000 ru- 
blej.

Minister komunikacyi wyjeżdża na 
Syberyę nie 18-go, a 19-go sierpnia.

Według ostatnich wiadomości ładun
ki na stacyach kolejowych znów za
czynają się gromadzić. W przeciągu 
tygudnia ilość niewytransportowanyeh 
ładunków wzrasta o 4,000 wagonów, 
ogólna przeto ich ilość wynosi 28,000 
wagonów Główną przyczyuą tego na
gromadzenia się są rozruchy i strajki 
ładujących w portach, zwłaszcza w 
Odesie i w Mikołajowie. Komitety do 
segregowania wagonów do przewożenia 
masowych ładunków otwarte będą na 
liniach rosyjskich nie 1 -go września, a 
dopiero koło 20-go.

P etersburg, 18 sierpnia. — Życzenie 
zjazdu dyrektorów wyższych zakładów 
naukowych, aby administracya nie 
przedsiębrała żadnych środków wzglę
dem tych zakładów, bez uprzedniego 
porozumienia się ze zwierzchnością na
ukową, zostało przedstawione radzie 
ministrów przez ministra oświaty, któ
ry będzie je popierać.

Wskutek zaproszenia Najwyższego, 
rezes ministrów, Stołypin, wraz z ro- 
ziną przenosi się na mieszkanie do 

pałacu zimowego.
Pogłoski, powstałe na giełdzie pary

skiej, jakoby Stołypin miał ustąpić z 
zajmowanego stanowiska, które ma 
znowu objąć Witte, nie mają żadnej 
podstawy.

Orzeł, 18 sierpnia.— W powiecie brań
skim, w okręgu fabrycznym, panuje 
niepokój; socyalni demokraci organizu
ją mityngi; rozpowszechniane są odez
wy wyborgskie.

Stu marynarzy, przewiezionych z Se
wastopola dla odsiedzenia kary w od
działach aresztanckich, zrobili awantu
rę. Administracya więzienna przywró
ciła porządek.

Sam ara, 17 sierpnia.—  Przybyłego do 
wsi Dergaczy w powiecie nowouzien- 
skim, naczelnika policyi ziemskiej, 
zachęcającego do gaszenia pożaru, wło
ścianie zasypali gradem kamieni. Stra
żnicy dali parę salw do tłnmu. We
zwano piechotę, kióra przywróciła spo
kój.

N iżm -N ow ogród, 17 sierpnia. —  Dnia 
16 sierpnia, na otwarcie wszechrosyj- 
skiego zjazdu Muzułmanów, przybyło 
500 osób. Obradom przewodniczy były 
poseł Tojczybaszew. Posiedzenia mają 
charakter prywatny, obradują w języ
ku tatarskim. Zatwierdzono program 
m u z u łm a ń s k ie g o  zw ią z k u  p o lity c z n e g o , 
różniącego się tylko od programu par
tyi kadetów w sprawie szkolnictwa.

Charków , 17 sierpnia.—Na stacyi Je- 
nakiewo robotnik rzucił bombę pod 
karetę dyrektora petrowskich zakładów 
przemysłowych rosyjsko - belgijskiego 
towarzystwa metalurgicznego „Potien". 
Dyrektor został ciężk* raniony.

T y f lis ,  17 sierpnia. — Namiestnik o- 
trzymał następujący telegram od pre
zesa ministrów; „Coraz częstsze w osta
tnich czasach zamachy terorystyczne 
na Osoby urzędowe popełniane są w na
dziei, że te ostatnie, pod wpływem 
uczucia strachu, osłabią działalność 
swą skierowaną do obrony prawa
1 zabezpieczenia społeczeństwa ou wy
stępnych zamachów, oraz do wykony
wania rozporządzeń władzy wyższej. 
Rada ministrów jest przekonaną, że 
wszyscy przedstawiciele władzy rządo
wej i społecznej, uznając razem z lu
dnością niebezpieczeństwo i bezcelo
wość wspomnianych przestępstw do
wiodą swą stałością i stanowczością w 
wykonaniu obowiązków służbowych, że 
żadne pogróżki nie mogą wpłynąć na 
ich wierność dla tronu i prawa, a tak
że na gotowość ich do spełnienia swych 
obowiązków do końca.

Kagizm an, 17 sierpnia. — Podrzucone 
odezwy do żołnierzy i kozaków Szere
gowcy złożyli swej władzy z wyrazami 
głębokiego 'oburzenia.

K a lw a rya , 18 sierpnia. — Generał-gu- 
bernator uwolnił z więzienia b. posła 
do Izby, Witkowskiego.

M itawa, 18 sierpnia.—W tukumskim, 
tokińskim i grobińskim powiatach roz
powszechniają się grabieże. Rabunko
w i ulegają przeważnie karczmy, które 
pod groźbami zamykane są w celu po
zbawienia obywateli dochodów.

M afoarchangielsk, 18 sierpnia. —  Osa
dzony został w więzieniu b. poseł do 
Izby, Kukanow.

M oskwa, 18 sierpnia.— Związki zawo
dowe zamierzają nie przyjmować ża
dnego udziału w życiu polityczuem 
chwili obecnej, chcą natomiast dołożyć

wszelkich usiłowań w celu rozwinięcia 
potrzeb zawodowych.

Podczas biegu pociągu wyskoczyła 
przez okno przestępczyni polityczna, 
Kałmykowa, została jednak zatrzymana 
przez szyldwacha.

P etersburg, 18 sierpnia. — Dzienni
ki zwróciły uwagę na straty ponoszo
ne wskutek dokonywanej przez Bank 
państwa sprzedaży waluty zagranicznej 
mającej kurs stały, która wytwarza 
spekulacyę. Według otrzymanych przez 
nas wiadomości zwrócono już na to 
uwagę i w najbliższym czasie mają 
być zaprowadzone pewne ulepszenia w 
tej sprawie.

S a rató w , 18 sierpnia. — Piekarze 
drugi dzień strajkują, w mieście brak 
chleba; przewódca strajku areszto
wany.

A rd a to w , 18 sierpnia. — W powie
cie codziennie wybuchają pożary.

Tu ła , 18 sierpnia. — We wsi Stu- 
dencu, powiatu werzewskiego, pożar 
zniszczył 25 domów, Wśród pogorzel
ców panuje nędza.

Eczm iadzin, 17 sierpnia.— Otwarte zo
stało zebranie delegatów ormiańskich.

S a ra tó w , 17 sierpnia.— We wsi l\va- 
nówce, podczas aresztowania dwóch 
osób przez komisarza włościanie ude
rzyli na trwogę. Tłum zebrany zaczął 
odbijać pojmanych. Strażnicy dali sal- 
wę, raniąc i zabijając kilka osób. Pie
chota przywróciła porządek.

Baku, 17 sierpnia. — W śródmieściu 
strzałami z rewolweru raniono ciężko 
dozorcę więziennego.

Moskwa, 17 sierpnia.— Do chorążego 
pułku dagestońskiego, Grygorenko, w7 
parku Petrowskim dano parę strzałów 
z rewTolwreru. Napastnik uciekł.

K rólewiec, 17 sierpnia — Z powodu 
wciąż trwającego bezrobocia robotni 
ków, przeładowujących towary, handel 
zbożem zamiera. Wyładowane towary 
leżą pod gołem niebem, wskutek czego 
niszczeją. Straty znaczne.

K onstantynopol, 17 sierpnia. — Porta 
zaniepokojona 'konsygnowaniem wojsk 
bułgarskich na granicy oraz ostatnimi 
wypadkami na pograniczu, wysłała z 
tego powodu notę.

Sofia, 17 sierpnia.— Wzmocniono straż 
pograniczną. Wojskom, stojącym na 
granicy, polecono być w pogotowiu.

N e w -Yo rk , 17 sierpnia. —  Z Chili do
noszą o silnem trzesięniu ziemi. Lu
dność w panice.

Budapeszt, 18 sierpnia.— Rada gmin
na Zagrzebia postanowiła po przyjeździe 
cesarza Franciszka-Józefa na terytoryum 
Bośni, wysłać do niego deputacyę z 
prośbą o połączenie Bośni z Hercego
winą i Chorwacyą. Rada zaprasza in
ne miasta Chorwacy i do uchwalenia 
podobnych rezolucyi.

Lo n dyn, 18 sierpnia. — „Morning 
Post" donosi z Szanhaju o naradach 
nad sprawozdaniem komisyi delegowa
nej do badania ustroju obecnych mo
carstw. Z początku w naradach były 
różnice zdań. Tsa-i-tse, stojący na 
czele komisyi, obwiniał urzędnika o 
sprzeciwianie się wprowadzeniu kon- 
stytucyi. Ostatecznie narada wypowie
działa się za konstytneyą. Obecnie 
l uż został wydany dekret z o- 
oietnicyą konstytucyi; dekret nie ozna
cza terminu i dalszych szczegółów.

To k io , 18 sierpnia. — Japonia wya
sygnowała milion funtów szteriingów 
na wszechświatową wystawę w 1912 
roku.

Lon dyn, 18 cierpnia. — „Tribuna" 
donosi z Kalkuty, że w Bengaiii, sku
tkiem powodzi, rozpoczął się głód. 
Wśród robotników dróg żelaznych za
częły się rozruchy.

K o n sta n tyn o p o l, 18 sierpnia. — W  
Trebizondzie dżuma przestała graso
wać.

Budapeszt, 18 sierpnia. — Deputo
wany czeski Klofacz podczas wywia
du oznajmił, że Węgrzy i Czesi po
winni zapomnieć dawnych waśni i po- 
ączyć się dla walki z pangermani- 

zmem i dla oporu przeciwko wpływo
wi niemieckiemu na Bałkanach i w 
Azyi Mniejszej.

To k io , 18-go sierpnia. — Z powodu 
choroby Gajaszi porzuca na jakiś czas 
stanowisko ministra spraw zagrani
cznych. Zastąpi gu Markiz Sajmon- 
dżi.

Z życia prowincyi.
Laty esów, 16 sierpnia

Aby dopełnić kilka szczegółów o roz
poczęciu j u bilenszn, o którym już pisa
łem w numerze z dnia 11 b. m., dono
szę, iż dla należytego przyjęcia księcia 
Kościoła, mary klasztorne ozdobiono li
cznymi znakami papieskimi, oraz wian
kami; zaś przed bramą klasztorną wy
stawiono dwie arki tryumfalne z ozna
kami bisknpiemi oraz nadpisem: „W i
taj Najdostojniejszy Pasterzu**. W po- 
nieoziałek o godzinie ll-e j przed połu
dniem przybył oczekiwany z niecier
pliwością ciostojniK Kościoła, arcybiskup 
Simon. Powitał gu serdecznemi słowy 
dr Chodorski, chleb zaś i sól wręczył 
p. Mieżwiński, obywatel ziemski. Na 
powitanie krótko, lecz nadzwyczaj ser
decznie, odpowiedział Książę Kościoła. 
Na obiedzie zaś, na cześć Najdostojniej
szego Pasterza, przemawiali: p. Mie
żwiński, dr. Chodorski i p. Chranie- 
wicz. W  dniu następnym, jako w dniu 
N. P., sumę celebrował Arcybiskup, na
stępnie zaś bierzmował. Na wieść o 
przyjeździe Arcypasterza podążają do 
Latjczowa liczne kompanie z księżmi 
na czele. Arcypasterz zabawi jeszcze 
tydzień. Na tern miejscu należy się 
podziękowanie p. Chraniewiczowi za 
podjęta przezeń pracę przy przyjęciu 
Arcypasterza.

Ignotus

Rozmaitości.
Niebywała pod względem 

S tra szn a  ilości ofiar katastrofa 
katastrofa , zdarzyła się na wybrze

żu hiszpańskiem w p o 

bliżu Kartageny. Okręt włoski „Sirko", 
wiozący na pokładzie swym około 800 
emigrantów, dążących do Ameryki połu
dniowej, natknął się na skały podwo- 
dne u przylądku Palos i nader szybko 
zatonął.

Część podróżnych i załogi ześlizgiwa
ła się z pochyłej powierzchni tonącego 
statku do morza, tonąc dziesiątkami, 
reszta rzucała się do łodzi i do pasów 
ratunkowych, ale jednych i drugich by
ło za mało. Emigranci, przeważnie wło
si z okolic południowych, dobyli nożów. 
Vv chwili, gdy okręt tonął, na pokła
dzie toczyła się siraszna walka.

Oficerowie okrętu chcieli — w myśl 
obowiązującego regulaminu— przenieść 
na łodzie przedewszystkiem kooiety i 
dzieci.

Tłum rzucił się na nich i mordował 
w zaślepieniu wszystkich, co cncieli się 
ratować.

Na szczęście wypadek zauważyły znaj
dujące w pobliżu dwa okręty, francu
ski i hiszpański, i pospieszyły z pomo
cą. Nie była to sprawa łatwa. Kapitan 
statku hiszpańskiego musiał z rewol
werem w ręku nakłaniać swą załogę 
do ratowania tonących.

Utonęło ogółem, według dotychcza
sowego obliczenia, 385 osób, przeważnie 
kobiet, oraz pasażerów 1-ej i 2-ej kla
sy. Między ofiarami katastrofy znajdu
je się biskup z San Paolo w Brazylii.

Uratowanych przewieziono w stra
sznym stanie do Kartageny. Wszyscy 
stracili całe swoje mienie, jakie zabrali, 
przenosząc się w obce strony. Znaczna 
liczba wyratowanych znajduje się w 
stanie beznadziejnym, skutkiem pora
nienia nożami, oraz walącenu się z o- 
krętu masztami i belkami.

Z ogólnej liczby osób, znajdujących 
się na pokładzie, przeszło 700 było 
Włochów emigrantów.

Pomiędzy 90-u pasażerami 1-e, i 2-ej 
klasy było kilku Niemców, kilkunastu 
Francuzów, reszta zaś Hiszpanie i W ło
si. Z pośród pasażerów naw êt połowy 
nie uratowano, tłum bowiem rzucił się 
na nich i chcąc przeszkodnić im w za
jęciu miejsc na łodziach, zadawał im 
rany,

Pozostali przy życiu pasażerowie o- 
powiadają, że czegoś tak dzikiego, bar 
barzyńskiego, zwierzęcego niemal, nie
zdolne jest opisać żadne pióro. Kata
strofa pod Kartageną zapisze się w pa
mięci potomnych nietylke jako nie
zwykła liczbą ofiar, ale zarazem, ja
ko bezprzykładny objaw zdziczenia 
wśród tłumu, należącego do niższych 
sfer społeczeństwa.

Gdyby nie wściekłość rozszalałego 
motłochn, który mordował wszystko, co 
napotkał na pokładzie, katastrofa nie 
byłaby przybrała takich rozmiarów.

Nieuwaga i lekkomyślność kapitana 
były jej główną przyczyną, kapitan bo
wiem, pragnąc skrócić drogę, wpłynął 
na cieśninę, najeżoną skałami podwo- 
dnemi.

Aresztowany, oświadczył, że skały te 
nie były oznaczone na kartach, które 
posiadał na okręcie.

Wiadomość, podana przez korespon
dentów pism francuskich, jakoby kapi
tan popełnił samobójstwo, okazuje się 
nieprawdziwą.

Giełda Petersburska,
18 sierpuia 1906 r.
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Petersb. Dyskont Pożyczk. . , 393
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Azowsko-Donsk.......................... . 485 490
Bcssarabsko-Tauryck. . . . . 355— 363
Wileńsk. Ziemsk. Banku . . —
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u Moskiewsk. „  . . . 400—406
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11 Połtawsk. „  . . 325—330
11 Petersb.-Tulsk. „  . . . 220— 226
11 Charkowsk. „  . . 174
11 Bakińsk. T-a Naftow. . . . 565
11 Kaspiisk. T-wa . . . . 3850— 3900
11 Naft i Randl T-a Maniaszew i Ko 132
11 Tow. Nafi. br. Nobel . . . . . —

Udział^ Naft. T-a Br. Nobel . . . 8200—8300
11 „  Hartman. . . . 308
11 Nikopol MariupoLk. . . . 50
11 Biarsk. Relsk. Fabr. . . . 1061 2

T-a Odlewni stali „Sormowo** . . 156
15 Kołomieńsk. Fabryki . . . 425
ił Putiłowsk. „  . . 841/2
„  Rossyjsk. BfJt Fabryki . . . 780
„  Ros. Fabr. lokomot. ^ u e )  . . —
„  Petersburgsk. Metallurg. . . 160- i.63

3 P20/0 Listy Zast Szlach. Banku Ziem 61%  
Akcye Brańsk. Kopalni Węgla . . . —
50/0 Obligacye Kas; Państw. . . .. 93—94
Akcye Fabr. Wag. F e n i x .....................  215

„  Dońsku-Jurjewsk. Metali. T-a .
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5o/o Pożvczka 1905 r. . . . . . .  84a/4
Akcye f-a  „Dwigatiel"...................................—

„  Fabr. Ma cewsk..............................  365—370
Nowa pożyczka 1906 r.................................... 83

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
bardzo mało ożywione., przy końcu giełdy pra
wie wszędzie zniżka; z funduszami spokojnie; 
z premiówkami, po dosyć mocnym początku, s ła 
biej ku końcowi.
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Ostatnie wiadomości.

Z P etersburga.

Dnia 16 sierpnia.
X  Wypadki ostatnie, o ile można 

wnioskować z artykułu wstępnego ofi- 
cyalnej gazety „Rosija" i pewnej, co 
prawda bardzo lekkiej zmiany w tonie 
„Nowego Wremieni", posuną politykę 
rządu nalewo „Rosija“  pisze, że rząd 
nie ma zamiaru mścić się za anarchi
styczne zamachy i takowe nie zmienią 
jego postępowania, co do reform libe
ralnych.

X  Organizacya „czarnej seciny" 
przysłała do redakcyi „Strany" zawia
domienie, tym razem napisane nie 
kancelaryjnym stylem i bardzo nieorto- 
graficznie, że za śmierć zabitych na 
wyspie Aptekarskiej są skazani na 
śmierć: Pietrunkiewicz, Rodiczew, Mi- 
lukow, Hessen, Winawer „i wy wszy
scy przewódcy rewolucyi"—zakończa ta
jemnicza „organizacya" swoją odezwrę. 
Na dole kartki narysowana głowa na 
skrzyżowanych piszczelach i coś w ro
dzaju nahaj ki.

X  Mówią, że na miejsce Skalona 
ma być naznaczony do Waiszawy nie 
Ignatiew, który jest potrzebny w Pe
tersburgu, a Orłów, znany z ekspedy- 
cyi karnej w kraju Nadbałtyckim, a 
na miejsce Wonlarlarskiego—baron Mel- 
ler-Zakomelski.

X  „Związek narodu rosyjskiego" 
przysłał na imię siemionowskiego puł
ku lejb-gwardyi depeszę następującej 
treści: „Rada związku narodu rosyj
skiego jest poruszoną do głębi duszy 
nowym zbrodniczym występkiem, olia- 
rą którego zginął wasz dzielny komen
dant, G. H. Min. Razem z pułkiem je 
steśmy wszyscy przejęci uczuciem głę
bokiego oburzenia i niepowstrzyma- 
nem pragnieniem zemsty przestępcom 
za śmierć wiernego sługi Cesarza i Oj
czyzny. Wyrażamy nadzieję, że su
miennie wypełniający swój obowiązek 
pułk siemionowski nie przebaczy śmier
ci swojego komendanta".

X  W  tym tygodniu ma się w Pe- 
terhofie odbyć narada ministrów z u- 
działem niektórych członków Rady 
Państwa. Posiedzenie to ma mieć de
cydujący wpływ na dalszą politykę. 
Podług'wiadomości, krążących w sfe
rach biurokratycznych, mają być na to 
posiedzenie zaproszeni B. N. Szipow 
i A. S. Guczkow.

X  Takiego zamieszania, wahania 
się i niepewnego nastroju, jaki obecnie 
panuje w sferach rządowych, nie było 
jeszcze od czasu manifestu 17-go paź
dziernika. Nawet zwolennicy represyi 
z zasady nie decydują się na doradza
nie surowych środków w chwili obe
cnej. Jedyny kandydat na dyktatora 
wojennego, hrabia Ignatiew, który przed 
kilku tygodniami byłby się chętnie 
zgodził na przyjęcie tego stanowiska, 
jest zdania, że teraz już na dyktatora 
zapóźno. Wysunięte zostały najróżno
rodniejsze projekty. Rząd ma zamiar 
wydać w najbliższym czasie odezwę do 
społeczeństwa. Niewiadomo tylko, czy 
będzie to zrobione w kształcie komu
nikatu rządowego, czy też w kształcie 
manifestu.

X  Rada specyalna rektorów i dy
rektorów wszystkich zakładów nauko
wych państwa pod przewodnictwem 
ministra oświaty wypowiedziała się, że 
rozpoczęcie wykładów w wyższych 
zakładach w tym roku szkolnym jest 
pożądane i możliwe.

X  Dnia 14-go bieżącego miesiąca 
szeregowcy lejb-gwardyi pułui Jej Ce
sarskiej Mości huzarów, którzy w roku 
bieżącym kończą termin służby czyn
nej, otrzymali propozycyę wstąpienia 
do szeregów strażników. Żołnierze je 
dnak, pomimo, że strażnicy otrzymują 
po ‘25 rubli miesięcznie i mieszkanie, 
propozycyę odrzucili.

X  Pobiedonoscew, pomimo, że nie 
gudzi się na program reform, zakreślo
ny przez byłą Izbę, był jednak prze
ciwnikiem jej rozwiązania do zakończe
nia rozpoczętych przez nią prac. Po
biedonoscew w kole znajomych swoich 
mawiał, że rozwiązanie Izby spotęguje 
anarchię w państwie i że nowe wybo

ry dadzą jeszcze więcej rewolucyjną 
Izbę. Po zamachu na Stołypina, Po
biedonoscew wyraził życzenie, aby mu 
nie dawano żadnej straży, ponieważ 
nie zabezpiecza ona od zamachów.

X  Zainicyowane przez prezesa 
ministrów uwolnienie kilkudziesięciu 
osób, pociągniętych do odpowiedzialno 
ści drogą administracyjną, nie zostało 
wstrzymane, lecz tylko przerwane z po
wodu ostatnich wypadków.

X  Ministerstwo handlu i przemy
słu zamierza w najbliższej przyszłości 
rozszerzyć zakres działalności swego 
wydziału naukowego. Wszystkie in- 
stytucye naukowo-pedagogiczne u  ini- 
sterstwa będą włączone do tego wy
działu. Z powodu mianowania profe
sora Lagorio na stanowisko zarządza
jącego wydziałem naukowym mini
sterstwa handlu i przemysłu, oczekują 
wielu reform w tym wydziale.

X  Na ostatniej naradzie rektorow i 
dyrektorów, wypowiedziano opinię, że 
z powodu wypadkóvv politycznych w 
Warszawie zapewne ani uniwersytetu, 
ani politechniki w tern mieście nie bę
dzie można otworzyć. Dziś ma być 
rozpatrywaną kwestya o niedopuszcza
niu wieców politycznych w gmachach 
wyższych zakładów naukowych.

X  Strażnicy - ingusi, pełniący słu
żbę w gub. czernihowskiej, powoli lecz 
stale podają się do dymisyi. Skarżą 
się oni na to, że ich zbyt często zmu
szają do represyi nad włościanami. Na
wet czerkesi poczęli usuwać się od 
pełnienia służby policyjnej, nie bacząc 
na świetne warunki materyalne (50 rb. 
pensyi miesięcznej i całkowite utrzyma
nie), ponieważ wszystkie ałusy czer- 
kieskie ekaterynodarskiego rajonu na 
wiecach powzięli rezolucyę nie iść do 
gubernii wewnętrznych celem oDrony 
majątków właścicieli ziemskich.

X  Na zjazd rektorow i dyrektorów 
wyższych zakładów naukowych państwa 
stawiło się 39 przedstawicieli uniwer 
sytetów i instytutów cywilnych. Z du
chownych akademii przybył na zjazd 
tylko przedstawiciel akademii Peter
sburskiej. Posiedzenia zjazdu odbywa

ją  się przy drzwiach zamkniętych. Przed
stawiciele prasy nie są dopuszczani na 
posiedzenie.

Dyskusya przedstawicieli uniwersy
tetów na pierwszem posiedzeniu toczy
ła się przeważnie nad trzema sprawa
mi zasadniczemi: 1) Czy jest możliwem 
i pożądanem rozpoczęcie zajęć w wyż
szych zakładach naukowycn? 2) Czy 
jest możliwem niedopuszczenie wtar
gnięcia ulicy do szkoły i jakie mogą 
być zastosowane środki zapobiegawcze?
3) W jakiej formie ma być dawana 
pomoc przez władze i wogóle mieszanie 
się jej do spraw uniwersyteckich.

Minister oświaty i wszyscy członko
wie zjazdu wypowiedzieli się, że wzno
wienie zajęć w wyższych zakładach 
naukowych jest pożądanem. Za mo
żliwością otwarcia uniwersytetów przy 
obecnej sytuacyi politycznej wypowie
dzieli się nie wszyscy rektorowie.

Najwięcej pesymistycznie na tę kwe
sty ę zapatrują się przedstawiciele war
szawskich wyższych uczelni. Rektor 
warszawskiego uniwersytetu oświad
czył, że faktycznie uniwersytet w War
szawie nie istnieje już dawno i on nie 
widzi środków, które mogłyby powołać 
uniwersytet do życia.

Dyrektor warszawskiego instytutu 
politechicznego oświadczył, ze on nie 
ma najmniejszej nadziei na otwarcie 
instytutu przy obecnej anarchii życia 
społecznego w Warszawie i wobec 
absolutnego braku gwarancyi prawa 
dla obywateli Królestwa. Przytem nie
ma dla kogo otwierać instytutu. Po
dań o przyjęcie złożono zaledwie kilka
dziesiąt. Dyrektor warszawskiego in
stytutu weterynaryjnego oświadczył toż 
samo.

Dyrektor politechniki kijowskiej i 
rektor uniwersytetu noworosyjskiego 
stwierdzali faktycznemi danemi nie
możliwość autonomicznego uniwersy
teckiego życia w kraju, ogłoszonym w 
stanie wojennym. Wszyscy członko
wie zjazdu wskazywali na to, że ochro
na -wzmocniona i nadzwyczajna władza 
generał-gubernatorów jest hamulcem, 
zatrzymuiącym normalny bieg życia 
uniwersyteckiego.

Z  za g ra n icy.

Stan zd ro w ia  pre zyde n ta  C astro. Ma
drycki „Imparcial" otrzymał z Caracas’u 
telegram, donoszący, że zdiowie pre
zydenta Castro poprawiło się znacznie 
i że wszelkie niebezpieczeństwo stano
wczo zdaje się być usuniętem.

Z n iszczone kolonie fra ncusk ie  w  Chili. 
„Figaro" donosi, że ostatnie trzęsienie 
ziemi w Chili zniszczyło kolonie fran
cuskie San Felice, Chillan, Cone^pcion, 
Temuco i Valdimia.

F ra n c u sc y goście w  Berlinie. Berlin 
w listopadzie oczekuje przyjazdu licz
nych gości z Francyi. Oto Towarzy
stwo przyjaciół pokoju w Niemczech 
zaprosiło uratowanych górników z Cour- 
rieres. Francuska „Societć franęaise 
pour 1’arbitrage entre nations" rozesła
ła wtedy listy do przyjaciół Niemiec 
we Francyi z zapytaniem, czy nie przy
jęliby oni udziału w tej podróży. 0- 
trzymano 1,500 odpowiedzi. Francuzi 
zabawią w Berlinie trzy dni. Głównym 
„Clou“ całego zjazdu ma być olbrzymi 
bankiet, w którym przyjmie udział z 
gćru 5 tysięcy osób i wręczenie medali 
honorowych 24 górnikom z Herne. któ
rzy w swoim czasie brali czynny udział 
w akcyi ratunkowej w Courrieres. Me
dale wydawać ma znakomity szermierz 
sprawy pokoju, baron d’Estournelles de 
Constant.

W rz e n ie  na Kubie. Zgodnie z uchwa
łą gabinetu, prezydent Palma dąży do 
stłumienia powstania środkami bardziej 
łagodnymi. Wydał on mianowicie, jak 
donosi „New Jork Herald", amnestyę 
dla powstańców, którzy w przeciągu 
dni 30 opuszczą szeregi i powrócą do 
domu.

Zostali aresztowani: b. członek kon
gresu, obecnie wódz powstańców w San
ta Clara, Carlos Mendieta i pułkownik 
Aranda. Pochwycono kasę oddziału, 
zawierającą 8 tysięcy dolarów.

Wybuchł zatarg między prezydentem 
Palma i wiceprezydentem Cappoti, któ
rego podejrzewają o sympatyę dla po
wstańców i zamiar obalenia Palmy.

Konsulowie zagraniczni w Hawannie 
protestują przeciw sekwestracyi dla ce

lów wojennych ich koni, które są wła
snością urzędników mocarstw obcych.

Powstańcy zdobyli Palmirę w pobli
żu Cienfuegos. Guerra maszeruje na Pi- 
naz del Rio. Oczekiwana jest stano 
wcza bitwa.

S p ra w y  bałkańskie. W  Czarnogórzu, 
poraź pierwszy od czasu nadania kon- 
stytucyi, ma się odbyć mityng powsze
chny, w celu dokładniejszego uświado
mienia wyników różniczkowania poli
tycznego. Właściciele ziemscy, stan 
miejski i urzędnicy wydali odezwę na
wołującą cały naród pod sztandary par 
tyi nacyonalistycznej.

Arnauci z Ipeku zamordowali Czarno- 
górca na terytoryum księstwa i, odcią- 
wszy mu głowę, z tryumfem obnosili 
ją po mieście. Spodziewany jest ostry 
protest oburzonych rodaków ofiary.

Dzienniki ateńskie donoszą, że król 
Jerzy przerwie kuracyę w Aix les Ba- 
ins, by się udać do Marienbadu, na 
konferencyę polityczną z królem Edwar
dem.

S o cya lista  Meunier o ustaw ie separa
cyjnej. Znany deputowany socyalista 
Meunier. na zapytanie korespondenta 
„Temps‘‘, dał następującą charakterysty
czną odpowiedź: „Głosowałem za usta
wą, by przyczynić się do zwycięstwa 
myśli świeckiej. Nie mogę jednak zna
leźć słów potępienia dla rządu, który 
pragnie prawem swem samodzielnie 
reorganizować Kościół francuski i na
dać własną „konstytucyę" klerowi ka-_ 
tolickiemu. Papież może słusznie od-, 
rzucić związki wyznaniowe i organizo
wać Kościół, jak zechce. Rząd francu- 
cuski prżypomina męża, który chce 
zwierzchniczo regulować wewnętrzne 
sprawy rozwiedzionej żony. Będę żą
dał w izbie zniesienia norm prawa o 
przymusowej likwidacyi dóbr kościel
nych i bezapelacyjnym zarządzie gmin 
gmachami poświęconymi".

Na zakończenie pan Meunier oświad
czył, że zdanie jego podziela 50 posłów 
skrajnej lewicy francuskiej.

18)
TR D E U S Z KOMCZYNSKI.

NAD GIEBIAMI.
POWIEŚĆ.

— Ale rozumiesz — ciągnął dalej 
doktor —  jak to podobno bywa, zanim 
miałem czas zastanowić się, co się ze 
mną dzieje, zanim zdołałem zdać sobie 
sprawę wśród jakich warunków, sły
szysz? powtarzam, wśród jakich warun
ków potoczy się cały dalszy proces, 
było zapóźno. Stała się dla mnie 
wszystkiem.

— Śmieszne słowo „wszystkiem", 
prawda? —  mówił z goryczą, zwraca
jąc twarz w stronę Augusta — ale cóż, 
tak jednak było. Teraz powiem ci, że 
panna ma rodziców, którzy dorobili się 
majątku milionowego, którzy zapomnieli

z czego wyszli, od czego zaczęli i od
cięli się chińskim murem materyal- 
nej niezależności od nas proletaryuszów 
zarobkujących.

August mimowoli podniósł się z sie
dzenia. Słowa Sobicy piekły go. On 
tego nie zaznał.

—  Hahaha, rozumiesz — odezwał się 
znowu doktór po chwili milczenia — 
ja, praktykujący lekarz w szpitalach 
warszawskich, zarabiający miesięcznie 
50 rubli, a w nadzwyczajnych okresach 
śmiertelności 60 rubli, miałem starać 
się o rękę tej panny, której rodzice na
leżeli do arystokracyi dorobkiewiczów! 
Czy słyszałeś o czemś bardziej potwor- 
nem? Jeszcze taki proletaryusz jak ja 
zakochany w pannie o dziedzicznej 
fortunie i mitrze ma prawo do szacun
ku, bo siła kontrastu przemawia za 
nim, ma za sobą kolory bajki. Ale 
cywilizowany chłop jak ja, lekarz zara
biający na dziurę mieszkalną na trze-

ciem lub czwartem piętrze i ona, córka 
może także chłopa, może mieszczanina, 
który dochrapały się fortuny i odrazu 
stał się w stosunku do takich jak ja 
Panem Bogiem — czy można wyobra
zić sobie coś gorszego pod względem 
ustosunkowania?

— Otóż mój drogi, ja mam swoją 
ambicyę, ambicyę wykształconego chło
pa, na którego u nas wskazuje się 
palcami w salonie i o którym mówi 
się za plecami sąsiada: chłop, jakby to 
było zbrodnią dokonaną przeciw pra
wom świata. Mam tę ambicyę. To, 
co się działo w mojej duszy zakopałem 
na dno samo. Po roku zerwałem 
wuzelkie stosunki, przestałem naprzy
krzać się, przestałem odbierać apetyt 
mamie i papie. Wziąłem się do pracy. 
Prosektoryum, łóżko chorego na tyfus, 
biegunkę albo raka, pozieleniałe od wil
goci dziury wyrobników, które Opatrz
ność uszczęśliwiała czterdziestu dwoma 
stopniami gorączki, to było moje pole

bitwy. Jak pies od rana do wieczora 
goniłem za tą strawą obowiązku i wrra-
żen. Trup młodej dziewki pchniętej 
w brzuch nożem, z której wypływały 
czerwone wnętrzności i posiniały nowo
rodek, albo trup wyschniętej staruszki, 
którą głód na ulicy zabił i z której 
skórę zdejmuje się jak wosk, bo tuż 
pod nią piszczele czyściutkie wyrzyna- 
ją się jak gotyk; albo trup murarza, 
który uważał za stosowne rozbić łeb o 
bruk przy budowie pałacu — to były 
czary życia, jakiemi pasłem się codzień. 
I tak przeganiałem wspomnienia o niej 
z dnia na dzień, tydzień po tygodniu. 
Coraz rzadziej odwiedzał mnie jej cień. 
Już przestał stawać między mną a u- 
mierającymi. Czasem jeszcze, kiedy 
wyczerpany rzuciłem się w swej dziu
pli na łóżko o dwunastej lub pierwszej 
w nocy, stawała jej postać przy mnie 
i tuliła głowę do mojej ręki. Paliła 
mnie ta ręka, jak paiiła! — powoli 
i to powtarzało się coraz rzadziej...

August słuchał przybity, złamany. 
Słowa doktora padały mu kropla po 
kropli w serce, jak rozżarzony ołów. 
Mówić nie mógł — ból ściskał mu
garało.

— Co się stało, spytasz? — rzekł 
Sobica świszczącym głosem — przy
szła sama na mój wykład i zawiozła 
mnie do siebie. Uległem, pojecha
łem — i odtąd wszystko poszło w ni
wecz. Koniec ze mną. Po nocach wy
ję  z bólu i rozpaczy, gryzę poduszkę, 
gotów jestem kraść, byle wyrównać 
różnice majątkowe między nami, gotów 
jestem zaprzeć się ojca i moich braci, 
byle zetrzeć z siebie stygmat chłop
stwa — w dzień nad trupami i chory
mi tańczą mi jej oczy — słyszę jej 
głos, pachną mi jej włosy — koło mnie 
chodzi już obłęd.

— Andrzeju! — jęknął August prze
stań już mówić. Rozumiem ciebie An
drzeju —  krzyczał przez łzy —  dam ci 
majątek, bierz.

Sobica spojrzał na niego Jwściekłemi 
oczami. Zerwał się jak szalony z miej
sca.

— Milcz — ryknął zduszonym gło
sem — kradnę i zabijam, żebrzę ale 
tylko tam w swojej podłej dziupli, na 
jawie albo we śnie, ale nie wśród 
ludzi!!

August cofnął się pobladły.
Sobicy zakręciły się łzy w oczach, 

płacz huczał mu w piersiach, wahał 
się, wreszcie otwarł ramiona a August 
padł mu w objęcia i przytulił twarz do 
jego rozpalonegu policzka. Spazmaty
czny szloch wydobywał się z piersi 
Andrzeja.

(D. c. n.)

REDAKTOR I  W YDAW CA 
W ŁO D Z IM IE R Z  hr. GROCHOLSKI.

#  m ały
#  kieli-
#  szek

W letnie gorące dnie
jagód, wysoka temperatura, kąpiel i wogóle nie

systematyczne życie w ciągu lata przyczynia się

do chorób żołądkowych
najlepszym zapobiegawczym środkiem jest

9  kiedy obfitość owoców

^Wino JS. ^taphael
na szklan
kę herba
ty  lub w o 

dy.

Ten napój o św ieża , w zm acnia , podtrzym uje nor- 
•  malny stan żołądka i pozwala spokojnie, bez troski, bez szkody 
®  dla zdrowia rozkoszować się latem

r

«

Compagnie du /.n Sk-Rapnael, Yalence, Drome.
S p r z e d a j e  s i ę  w s z ę d z i e . A727-6-1

SIECZKARNIE
ręczne i kieratowe różnych systemów 

i wypróbowanych konstrukcyi 
Kuto-lane żela zo  a także  

odlew y zw ykłego żelaza ,
p o l e c a  

Fabryka żelaza lanego, zdatnego do 
kucia.

S pecyalna F a b ryk a  k ie ra tó w  i sie
czkarni

Niejedly i Ungermana
KIJÓW, A767

Żądajcie cenniki. Tylko m aszyny zagran iczn e
0 65 proc. lżejsze, o 65 proc. prostsze i o 65 proc. praktyczniejsze. Drugi raz 
otrzymana najwyższa nagroda ministerstwa rolnictwa za sieczkarnie nożne, rę
czne, kieratowe, najbezpieczniejsze, w 5 gatunkach. M łocarnie z górnem i dol- 
nem podaniem wszelkich typów i wielkości. S iew niki zbożow e rzędowe, proste
1 kombinowane, oryginalne, patentowane F r. Melichara. Wialnie, sieczkarnie 
buraków, kartofli i t. d., tartla do koniczyny; maszyny do prania, magle, szwedz
kie wirówki (centryfugi) „Bałtyk" kultywatory, brony potowe i łąkowe opa

tentowane. _
Ceny daw n iejsze n iezw iekszon e. 755A

Zawiadamianie o cenach na każde zapytanie.

fabrycznych A. Prokupek, Kijów, Bezakowska N r 3.
W 6 -cio -k la so w ym  zakładzie M n r .,j Przy u l- Leszn o Nr. 28

n a uk o w ym  żeńskim  lYldiyl lYIdlUoZuWoKidj W WARSZAWIE
zapis uczenie przychodnich i pensjonarek codziennie od godz. 10 do 4-ej. Egza

miny 1— 3 i 4. Lekoye 5 Września. W arunki przystępne, A765

Wskutek przeniesienia magazynu do now ego lokalu, K re 
szcza tik  10, od d. 1-go sierpnia

WIELKA WYFRZEDAZ
w szystk ich  tow arów , znajdujących się  w m agazynie.

Inteligentny młody człowiek z ka^_  . cy4> posz. pos. zarządz-
domem lub innej. Adres: Wyszgoro. 
dok, g. wołyńskiej, Szubiakowski.

Dla p rzyg o tn w ilub uczęszcz- za__ _  kładów nauk. utrzym
wiejskie, warun. najtroskliwsza opieka 
i pomoc w naukach. Szczegóły: Nestorow- 
ska Nr 20 m. 13 od 5 g. R457

Uczeń, szk. muz, Ztu
lub może być przychodzącą: M.-Włodzi- 

mierska 41 m. ‘28, A. Ł.
R470

Cfiirl P n lg l/ z długo1- Prakt- P°‘
OlUUi f  UIflA szuk. korepetycyi sną
gruntownie przedm. kursu gimnaz. Mo 
że b y ć  p r z y ch o d ź , lu b  z całem u tr z y m .; 
widzieć osob. moż, do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasowska 14 m. 6, dla stud. T. C.

R471

Sprzedaż ró żn yc h  mebli używanych, sta
roświeckich i nowych w rozmaitych 
stylach, najwykwintniejszych, jak ró

wnież najtańszych.
O b ra zy  olejne, ryciny, kandelabry, świe
czniki, lampy, bronzy, porcel., dywany, 
portyery i mnóstwo innych rzeczy/należą

cych do urządzenia mieszkań.
Ceny n a d zw yc za j nizkie. W. W a s il- 

kow ska N r 27, tel. 1538.
P rzedm ioty okazyjne.

Dla pp. za m ie jsco w ych  bezpłatne opa
kow anie. A749

Fabryczny magazyn Saratowskich Sarpinek 
BRACIA KARL Kreszczatik 44. A735

Dom Przemysłowo-HandlOYry i _ Opuściła prasę książka:

l

S zulaw k a , ul. Kierosinna N r 3. Te l. 979

m

i'

©* *1'* .Mti, dM* <>!?«* ^  ^  ^
Ute.

Stefan Celichowski, ogrodnik pianista 
Piany, zakładanie parków

i S A D Ó W  H A N D L O W Y C H
Szkółki własne Podębie, Skierniewice 

Warszawa, HOŻA 36 m. 6

W
iitt

C5 t yr?,to
«? *£

Cr*.
•foli* Uw aga: k o szto ry sy  i cenniki na żądanie bezpłatnie. •u*

m

1Pierwsza szMa j
przy zakładzie gimnastycznym A.795

H E L E N Y  P R A W D Z I C - K U C Z A L S K I E J
kształcząca nauczycieli i nauczycielki gimnastyki, tak ogólnej (szwedzkiej i so
kolskiej) jak hygienicznej i leczniczej. Kurs dwuletni. Wpis roczny 100 rb. 
P r z y  tejże  szkole nauka m asażu dla obu płci, kurs jednoroczny. Wpis 120 rb. 
Dla osób, niedostatecznie przygotowanych, równolegle prowadzone będą kursy
przygotowawcze z nauk przyrodzonych i hygieny. Szczegóły w programach.

ia, M oniuszki N r 9. Wykłady od 15 października.Zapisy od l-go września.
D y re k to r s zk o ły  d -r med, B A R TO S Z E W IC Z , p rz y  szkole inte rna t dla uczennic.

K re szc za tik  N r 5. A d re s te le g ra fic zn y „E m b u “

Poleca:
Posadzkę te ra k o to w ą  „Marywil". 
Posadzkę dębową „Tajkury". 
Dachów kę M arsylską oryginalną i 

krajową.
Wykonanie robót przez własnych do

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

A46S

P E N S Y O N A T

W ANDY JAWORNICKIEJ
istnieją cy od lat kilku

w yłą c zn ie  dla panien, uczęszczających do
ch w Kra-wyższych zakładów naukowyc 

kowie, urządzony z komfortem, z tro
skliwą opieką, liczba pensyonarek ogra

niczona.
K ra k ó w , Podw ale 13, od 4-go wrze

śnia Studencka 5, l-sze piętro. A715

^  N ajstarsza
F arb ryk a  

O gniotrw ałych kas

i  ZwinrzclOKłiiip
w Kijowie, Kreszczatik 3. 

Telefonu Nr. 1531. A560

E„DRUG ZDRAWJA“E
W ITO LD A  KAMIÓSKIEGO.

Zapobieg. i leczenie chorób domowym 
przyrodn, (hydropat.) sposobem, z 85 
ryc. Cena w ozdob. oprawie 5 rb.,. z 
przesyłką 5 rb. 50 k. Skład wydawnictwa: 
ul. M .-B łagow ieszczeńska N r 20 n autora.

R434

P rz y  7-klas. zakładzie naukowym 
Żeńskim z pensyonatem

Maryi Kozielewskiej
W arsza w a , Jerozolim ska 51,

w bież. roku szkolnym otwarte będą 
Kursy przygotow aw cze do 

uniw ersytetu oraz elem en tar
ny oddział dla dzieci obojga płci 
nieumiejąeych czytać, z freblówką. 
Bliższe szczegóły na żądanie. Egzami
ny wstępne d. 3 września. Zapisy od 
20 sierpnia codziennie. A743-4-1

Na nasiona.
P szenica „H ors*C oncours“

bez zony, dokładnie oczyszczona (trie- 
rowana) sprzedaje się w majątku Kra- 
śnianka. Cena loco, stacya Jaroszyn- 
ka Poł.-Zach. dr. żel. po 1 rb. pud z 
workiem. Partye mniejsze, niż 50 pud. 
nie sprzedają się. 4dres: pocz. Jaro- 
szenka, gub. podolska. Zarząd ma
jątku Kraśnianka. R395-10-1

Ula jadących do W arszaw y
10-ciu pensyonat hrabiny Stadn

znany 
od lat

pensyonat hrabiny Stadnickiej, 
gruntownie odświeżony, wygodnie u- 
rządzony. Kuchnia bardzo dobra, ceny 
umiarkowane. Telefon 42— 60. Kru
cza 42. R4ł4

Pokój z calodziennem utrzymaniem
dla uczennic lub uczniów. Strze

lecka Nr 12 m. 5. A797

Połrzeboy chłopiec
lat 14— 16 do piwiarni. Lwowska 2. 
Wymagana rekomendacya. R155

Ofnnpun dla chłop, łub dziew, z do- 
0 1dliuj Q brej rodz., z całkow. utrzym. 
od 21 t. m. Funduklejowska 52 m. l 
listownie lub osob. od 5— 6 g. R453

SementhalRyczki raSy
są do sprzedania po wywodowym sta
dniku, bardzo ładnej budowy, w ró
żnym wieku. Poczta i stacya kolei 
Szpota ferm. G ieorgiew ska,
B. Gkulicz. R431

Pokój do w yn a ję cia z cal"dŁ ntrzy'man. i troskli
wą opieką dla 2 uczących się panien.
lub uczniów u polskiej rodziny dokto- 

askira. M.-Błagowieszeńska Nr 51, m. 4.
R- 461

MtiiT97lin E°towych dziecinnych nbio- 
mdgdLJfll rów, bielizny i galanteryi, 
przyjmuje obstalunki damskich stro
jów. Wielki wybór guniek zako
piańskich. Funduklejowska 44. R420

2 uczn z niższ’ klas-przyjmęna stanc. Polska ro
dzina. Padół — Meźygorska Nr 35. 
Można z muz., fortep. lub skrzyp.

R475

polska) i Smoleńskiego (hi 
storya Polski) zna niem. i franc. teor. 
1 prak., poszukuje demi-pJace lub le- 
kcyi: Luterańska 13 m. 42, od 10— 12 .

R476

S TA TK I PAROWE

I) K iio w sk o -E k a te ryn o sła w sk ie j.
Z Kijowa

Ekaterynosławia.
2) K ^ ow sko-H om elskiej.

9 g. r. 21/a g.pp.Kijowa
„ Homla . . . .  8 g. r. D /j g.pp

3 ) K ijo w sk o -C ze rniho w sk ie j.
Z Kijowa . . . l2 1/2 g. d. 5 g. pp. 
„ Czernihowa . 1 ‘2 g. d. 6 g. w.

4 ) K ijow sko-P ińskiej.
Z Kijowa . .

Pińska
5 ) K ijo w sk o -C za rn o D ylsk ie j.

Z Kijowa

o 10  g, r. 
o 9 g. r.

g-
r.

w.o 6x/2
Czarnobyla. . . o 8 g.

6) K iiow sk o -M o hylo w sk ie j.
Z Kijowa w niedziele, ponie
działki, środy i piątki o 2x/2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, wtor
ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zmu
szeni są przesiadać do drugiego paro
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku. ■ <>'
7) M ohylo w sk o -O rszansk ie j ( codzLennie
8 ) Hum pl-W ietkow skiej (

U waaa. l) Oprócz statków pocztowo- 
osobowych na wszystkich liniach będą 
kursowały statki towarowo-osobowe i 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono
we na przejazd do letnisk sa nie
ważne.

UCZGMliCd ^kmfelttwskiego (literatura

(pocztowo-osobowe)
T o w a r z y s t w a  Żeglugi na Dnieprze i je 
go dop ływ ach „2-go T o w a r z y s t w a  Ż e 
glugi na Dnieprze i jego dopływ ach"  z 
rozpoczęciem  żeglugi kursu ją  na liniach:

Odchodzą

9 g. r. 5 g. pp. 
8 g. r. 5 g pp.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


